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Środa, 27 listopada 1867.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pesnamiu 3 tal. 16 sgr., w monarchii prnskti 
3 tal. 1 Bgr.-8 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niesu- 
¿seeh 8 tai 13 igr., w Francyi 18 tr., w Angli. 1 L sit 
w Sawecyi 5 tal. 16 Bgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wio* 
esesh 38 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 ir., w Bel

gii 16 ir., w Turcji 38 fr., w Ameryce 6 doL 
Przedpłat/ i ogłoszenia

pę?yjmuj% się vr ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pruskiej oraa w państwach do z viąskn poczto
wego niemiecko-anatryack, naleiąeych urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pOirednlstwem (»obi nii.) saoina takie praesylaó oglo 

acecife do ckspedye-ri Dziob. Posnańskiego.
drobnego S sgr. (inek tł-usj 

Listy
jo rodak-y i; administracji i ekepedy^y, winny hyń Rękopis ma 

asdsyłaac redakcji nie zwracają alf 1 będą 
niiseaone.

Jakib Jayuan; w Krotosïynie: Kadwlï 
miński; w Mur. Goślinie: Smerowski: #5

Zieliński; w Skokach: ï/naoy Kąsinowsk . 
lazur iewloz; w Trzemesznie: Buzalski; >• v

POZNAŃSKIEGO:
księgarz. —-WL’osii): A. Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. — W Szwajcaryi: Haaaee 
Raczkowski, Kue mi Pont de Lodi 1.—W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — 

Bourse, ar. o.—-W Berlinie, Hamburgn, Frankfurcie n. M. i Wiedniu: Hzaseutein 1 Vogler.—W Berlinie: Rodait 
' „ , aJ, Port. Saołiso et Ootnp. W Frankfurcie n. M. Daube et Oomp.—W Poznaniu: J. Affeltowlcs, na
Chełmnie: Jozef Oboolszewskt; w Czempinie: J- Ekert; w Gąsawie- W Radziejowski; w Gnieźnie:/. Wlerzblokl, Tadeusz 
aczewie: steunsKl: w Jarocinie: Franoiszek Beyme, Ksawer Lewandowski: w Kcyni: Ignaoy ïfendzlûskl: w Kłecku 

da sit; w Koźminie: a.Wleiandt; w Książu: i. Nleradzlńskt; w Lesznie: Roman Putlatyokl; w Łabiszynie: BI. Kaliski; w Ło- 
w Ooo^kach: F. w. Rakowski; w Ostrowie: J. Priobatsoh; Stanowskl; w Pleszewie: L. Zboralskl; w 

giu: T. Radkiewicz; w Śremie: N. Kaobarski; w Środzie: W. Jerzyklewioz; w Stęszewie: Nowlokl; w Strzelnie: A. Laskowski 
wen: Zapałowskl; w Wilkowie-. R. A. Langiewicz; we Wronkach: Rakowioz; we Wrześni: K. Wlnźewskl, B. Nowakowski.

»» Na miesiąc grudzieli otwieramy osobny
°uti bonament. Prenumerata dla abonentów miejsco- 
uda rych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra- 
" licach państwa pruskiego) 1 tal. 10 sgr. Abo- 

enci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost do 
kspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
.ocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie przyj-

ii.

Eksped. Dzień, Poznańskiego.
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POZNAŃ, 26 listopada.
Nadzieje w pomyślne urzeczywistnienie francuskiego 

rojektu konferencyjnego rosną od dwóch dni z niezwv-
łą szybkością, a jeżli ufać można p.iryskićj prasie pół- 

^rzędowćj (porównaj z telegramami) wszystkie państwa 
i rugorzędne a nawet Stolica Apostolska już się zgodziły 

a obesłanie konferencyi, mocarstwa zaś wielkie „w zasa- 
zie“ także ją przyjęły i zachodzą tylko jeszcze niektóre 

‘ a óżnice co do formy, w których porozumienie niebawem 
r,llha nastąpić. Tak więc zbliżamy się do owćj ogólnćj na- 

dy europejskiej, która od lat kilku stanowi cel życzeń 
apoleona III; czy przecież w razie zebrania się konfe- 
ncyi, która będzie rodzajem kongresu, burza grożące 

0Jokojowi Europy zostaną zażegnane, dotąd powątpiewamy.
ia wszystkich bowiem krańcach Europy widzimy nagi o- 

filrfaclzone materyał-v pa'ne, wszędzie wzmaga sięfermeuta- 
umysłów i dręcząca nieufność, od Południa zarówno

!siJ“kk od Wschodu głuche przegrzmiewają gromy, a ćmę- 
. gtprna na Północy cisza złowrogim zdaje nam się być zwia- 

tunem...
Lftbi Z doniesień faktycznych mało dziś mamy do zazna- 
rpUenia. Biura ciała prawodawczego francuskiego przy- 
1 My interpeiacye opozycyi w kwestyach zagranicznych,«ęi cz odrzuciły stanowczo dyskusyą nad sprawami wewnę- 

znemi. Rozprawy nad wyprawą do Rzymu rozpoerńą 
ę dopiero 2 grudnia, podczas gdy w senacie kwestya 
:ymska już w piątek przyjdzie pod obrady. Nie weźmie 

zeźB nich przecież udziału, jak pierwotnie mniemano, książę 
^apoleon, który opuścił Paryż i w ustroniu szwajearskićm 
.„itfzebywa. Księga żółta, rozdana tych dni obu izbom, 
izeaiiwiera liczne dokumenty uzupełniające exposé księgi 
i s’îRkitnéj, ktôréj treść znana jest czytelnikom naszym. — 
filistra odpowiedź Giornale di Roma
Z|żtykuł G-azetta Uffiziale w 
[J^olskiéj na wyspie Sycylii, świadczy o coraz gwałtowniej 

"fen naprężeniu stósuuków pomiędzy Florencyą a Rzy- 
tti, jem. W obec podobnego usposobienia obu gabinetów, 
^Równie interesowanych, trudna przypuścić, by konferen- 
âru/a zdołała wpłynąć pomyślnie na załatwienie kwestyi 
-żydtymskićj. — Mem. diplomatique przeczy pogłoskom 
ja ^niebezpiecznym stanie zdrowia sułtana, który według 
L699vręczeń Fuada baszy miewa się lepiéj niż kiedykolwiek. 
[, atomiast zdaje się, że więzienne powietrze w Vari- 
=^»ano nadwątliło siły Garibaldego tak dalece, iż jenerał 
Jj-penabrea, chcąc ciężkiego przed włoskim narodem ujść

(rzutu, postanowił powrócić wolność jeńcowi. —
«ya zbroi się pospiesznie i nowym poborem re
nta uzupełnia armią lądową i flotę. O zaopa- 

C’J ywaniu się jéj w broń odtylcową pisze korespon- 
K1nt wiedeński pod dniem 20 b. m. do Czasu: „Od 

zeD3ku tygodni bawi tutaj ajent rządu moskiewskiego, 
.. :óry ma sobie polecone zawieranie umowy z pierwszo- 

‘°^dnymi fabrykantami broni względem przemiany ro- 
be85skicb| sztućców w broń odtylcową. Pierwszy trans

it ma wynosić 180,000 sztuk, a takowe muszą być

ca energiczny 
sprawie iegacyi apo-

Tgotowe w przeciągu 6 miesięcy. Ponieważ Moskale — 
jak sig zdaje — pieniędzy w tym względzie nie szczę- 
azą, można przeto być pewnym, że z najlepszemi fa- 
oiykami układać się będą. Dia Austryi z tego po- . 
dwojna nauka: po pierwsze, że Moskale z wielkim po- j rządów względem siebie jako rzecz 
spiech. m przeprowadzają odpowiedniejsze uzbrojenie j nyćh wypadków i 
wojska swego, bo uietylko w Austryi, ale 'n. • t -t, w Austryi, ale i w Anglii,
lnjsiech i Prancyi zamawiają podobne przesyłki; po 
drugie, winniśmy z ubolewaniem nadmienić, że rząd a 
względnie^ ministerstw«; wojny wobec powszechnych u- 
zbrojen nie ząstauąwia się nawet nad potrzebą zapro
wadzenia broni odt.ylcowój w armii austryackiój. Mo
sinie zatrudniają fabrykantów broni uustryackicb na pół 
roku, a ministerstwo wojny tak obojętnie przypatruje 
się operacyi tej, jak gdyby już rozporządzało pół mili
onem karabinów iglicowych. Tymczasem posiadamy za
ledwie 5000 sztuk i to „egzemplarzy na próbę przezna
czonych", jak się bardzo pięknie wyrażają. Jeżli Au- 
strya raz jeszcze „na próbę" pobitą zostanie, cóż na- 
tenczas?! — Zwracamy uwagę czytelników, że ostatnie 
doniesienie korespondenta Czasu w zupełnój jest sprze- 
czności z podawanemi przez A lig. Z tg a powtórzonemi 
przez nas na tóm miejscu szczegółami o uzbrojeniu armii 
austryackićj w karabiny nowego systemu, które do mie
siąca lutego roku przyszłego całkićai ma być przepro
wadzone. Po którćj stronie prawda, trudno nam roz
strzygać.

Prasa niemiecka i prowincje nadbał
tyckie.

Jesteśmy nareszcie świadkami jednój z naj
ciekawszych metamorfoz, jakie się ostatniemi 
laty przed oczyma naszemi odbywały, a widowi
sko to zawdzięczamy rusyfikacyjnym rozporządze
niom w prowincyach nadbałtyckich, wymuszonym 
na rządzie moskiewskim przez fanatycznych ni- 
wełątorów moskiewskich. Wierzymy wprawdzie 
we wspólne interesa Prus i Moskwy w obec ich 
najbliższych zadań; wierzymy dalej w najszczer
szą intencją obu rządów utrzymania z sobą 
zgody i porozumienia, tyle potrzebnego do osią- 
gnienia wspólny/, :hwęejów, wierzymy dalej we 
wzajemne ich sympatye,. wypływające ze źródła 
pokrewieństwa i tożsamości narodowego pocho
dzenia panujących domów; wierzymy wreszcie 
w koncesyjuość obu rządów względem siebie na 
polu drobnych drażliwości, byle im tylko nie po
święcać spraw i interesów wielkiój polityki. 
Wiarę tę naszą popiera najzupełniej postawa 
oficyalnych lub poufnych dzienników pruskich, 
z których Staatsanzeiger i Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung zachowują hermetyczne 
milczenie o prześladowaniu nadbałtyckich Niem
ców, z których zaś Kreuzzeitung i Natio
nalzeitung nie zapominają, wzmiankując o nich, 
zachowywać tonu uległej i przyzwoitej pokory. 
Żyjcmy przecież w epoce, w której sda i powa
ga najabsolutuiejszych nawet rządów winna się 
obliczać z prądem opinii publicznej a często 1

ab
zuajdujr 
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konieczności ulegania jej mimo 
mimo wiedzy. Zostawiając je- 

wzajemne stanowisko obu 
nieobliczo- 

przemian przyszłości, przy
patrzmy się, natomiast pierwszym szezegółom 
genezy nowego zwrotu opinii publicznćj w Pru
sach czy północnych Niemczech, owej opinii, 
która, jak ¿T, historya ostatnich kilkunastu lat 
nauczyła, była zawsze tylko zapowiednią wskaza- 
DeS° j^j instynktem i wołaniami czynu. O ile 
owa rnetamo/foza prusko-niemiecka znajduje od
zew w odpowiedniej metamorfozie opinii moskie- 
wskiój, nie mieliśmy jeszcze dotąd sposobności 
stwierdzić, ale uieomieszkamy na przyszłość za 
wszelkiemi podobnemi objawami prasy mo
skiewskiej śledzić. Na tymczasem ograniczy
my się tedy wyłącznie tylko na prasie prusko- 
niemieckiej, zapisując wystąpienia jej przeciw 
Moskwie choćby tylko z ostatnich kilkunastu dni. 
Zacznijmy ol starej, wypróbowanój bałwochwal
czym knuta moskiewskiego, Kreuzzeitung. 
Kreuzzeitung pisała w roku 1863 następny 
dytyramb na, cześć Murawiewa: „Bezstronna 
historya oceni kiedyś w należytóm świetle za
sługi tego zacnego patryoty, który, dzięki nie
zmordowanej gorliwości, zdobył sobie 
prawa wdzięczności nietylko Rosyi, ale wszyst
kich przyjaciół prawdy i porządku. Stłumił po
wstanie polskie równie środkami mądremi i 
ludzkiemi, podobnie jak i energią. Większość 
narodu rosyjskiego spogląda na tego znakomitego 
męża jako ia swego Zbawcę.“— Obecnie, roz
pisując się w numerze swym z dnia 15 listopada 
rb. o rusyflkacyjnych rozporządzeniach w pro
wincyach nadbałtyckich, mówi: „o agitacyi fana- 
tycznój narodowej partyi rosyjskiej, która, opie
rając się na demokratyczno-niwelatorskich ten- 
denc-yach, usiłuje zniszczyć wszelkie samodziel
ne życie narodowości innych, jak rosyjskiój, do 
państwa rosyjskiego należących.“ Ton uwielbia
nych dotąd przez nią gazet moskiewskich, jak 
Moskiewskich Wiadomości, Moskwy, Go- 
łosu, Rosyjskiej korespond encyi, nazywa 
się już w tymże samym artykule „bezwsty
dnym i niegodziwym“ w obec zmuszonych 
do milczenia nadbałtyckich gazet, choć po tóm 
wszystkiem kończy Kreuzzeitung wywód swój 
równie serwilistycznóm jak bezużytecznem po
chlebstwem: że „nie jest rzeczą możliwą odwró
cić od nadbałtyckich poddanych serca cesarza, 
którego pełna mądrości sprawiedliwość znajdzie 
lekarstwo i na te szkody! “ Patronowana przez 
rząd i pisząca w interesie gabinetu Nationai- 
zeitung, która jeszcze w sierpniu rb. nazwała 
fakt zniesienia kościoła katolickiego w państwie 
carów przez oddanie go pod naczelny zarząd mi-

nisterstwa spraw wewnętrznych w Petersburgu, 
„rozporządzeniem regulującćm stosunki kościoła 
rzymsko-katolickiego na sposób francuski,“ — 
sierdzi się również w numerze swym z 17 listo
pada, mówiąc o prowincyach nadbałtyckich, 
przeciw rusyfikacyjnym rozporządzeniom i na
zywa je „czynem nie życzliwego i rozumnego 
rządu, lecz dziełem przewrotnego stronnictwa.“ 
Że organ liberalno-narodowców szpikuje mimo to 
swój artykuł, nie mniój jak Kreuzzeitung, za- 
ufaniami w mądrość, cnotę i sprawiedliwość car
skiego rządu, znajdujemy rzeczą dość naturalną. 
Entuzyazmujące się dotąd konsekwentnie z nie
nawiści do żywiołu połśkiego nad każdym gwał
tem moskiewszczyzny Preussische Jahrbü
cher znanego p. Henryka Treitschkego, organ 
najskrajniejszych zwolenników stronnictwa libe- 
ralno-narodowego w Prusach, zawierają w dwóch 
ostatnich poszytach z miesiąca września i pa
ździernika rb. długą i uczoną rozprawę o gre- 
cko-moskiewskim kościele i jego ducho
wieństwie, w którój po raz pierwszy może w 
prasie niemieckiej zdarta z dziwną prawdą i ze 
szczególnem jasnowidzeniem maska z oblicza Mo
skwy, w którćj tyle zachwalone reformy jéj wy
kazane w prawdziwćm świetle, w którćj wresz
cie przyznana prawda wszelkich barbarzyństw, 
popełnionych przez niwelatorów moskiewskich 
na polu tolerancyi religijnej, swobody narodowej 
i politycznej. „Ci sami popi,“ mówi między in- 
nemi rozprawa Pruskich Roczników, „któ
rymi moskiewski liberalizm w ojczyźnie ich jako 
niewolnikami nieprzyjaznćj wszelkiemu światłu 
egoistycznej hierarchii gardzi, lub rad którymi 
się lituje, wysyłają się jako pionierowie oświaty 
na zachód, aby za ich pomocą kraje polskiej ko
rony i starodawnego inflantskiego zakonu zamie
nić w gubernie moskiewskie na wzór Wiatki i Ka
ługi, a dzieje się bardko często, że moskiewski 
dziennik wylicza z jednćj strony przymioty pro
testantyzmu w porównaniu z moskiewsko-kościel- 
nemi instytucyami, prawiąc z drugiej o „„misyi 
prawosławia““ pośród polskich katolików lub 
protestanckich Łotjszów i Estończyków. . . . . 
Wolna Rosya i ujarznMona Polska nie mogą mie
szkać pod jednym dachem; ten sam władzca nie 
może występować tutaj jako liberalny reformator 
i przewódzca ludu, tam jako despota. Rząd mo
skiewski znajduje się przez Wybrnićnie kwestyi pol- 
skićj wpędzonym w cieśninę, z którćj drogi wyj
ścia nić znajdzie, dopóki zniszczenie zupełne 
wszelkiego nie-moskiewskiego życia w zachodnich 
prowincjach pozostanie jego dewizą.“ Gazeta 
Spennera rozpisuje się również w tych dniach 
nad „zgroźliwćm niwelatorstwem moskiewsz
czyzny“ (des Moskowiterthums). Demokratyczna 
Volkszeitung poświęca artykuł wstępny z dnia

Literatura zagraniczn
Henryk Walczyusz i Polska w roku 1572.

snri de Vaiois et la Pologne en 1572, par le Marquis de Noailles. 
: I Paris, Miehel Lévy Frères, rue Vivienne 2 bis).
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CW Fajardo, ambasador hiszpański, mający popierać ar- 
itilW ,'^c'a Ernesta, rozgniewany daném przed sobą pierw- 

jsństwem Francuzom, nie chćiał mówić w senacie; wy- 
ggfjdchano potém długie przedstawienie posłów szwedz

ki, Blandrata, mówiącego w imieniu księcia siedmio- 
yafodikiego i nader ciekawe zdanie sprawy z poselstwa
| Pjaburdy do cara moskiewskiego, który, upojony dumną 

że Polacy przyśią ambasadę sami, prosząc się 
jego, żadnego nie wysłał poselstwa. Doradzcy, utrzy- 

lJ%cy go w tćm przekonaniu, pochlebstwo swoje śmier-
v strasznych przypłacili mękach.
, Pretensye księcia słuckiego i książąt lennych z Bito-

^’.Lawenburga pomorskich, pruskiego i kuriandzkiego,
LdeÇle^ziczn® inieJsce w senacie, musiały być odrzucone 

araju, gdzie królewska władza nawet obieralną była.
Posłuchanie ambasadorów dopiero dnia 12 kwietnia 

^nezoném zostało. Monluk mógł czas jakiś swoboduie 
Mieszkać w Warsza i zbliżyć się osobiście do naj- 
a&omitszych członków senatu, sypać choinie na wszy

ję]® strony obietnicami, o których spełnienie nie cho- 
kJ a mu wcale. Firlej przeniknął go od razu i powie- 
ia 0 nim, że gdyby od biskupa Walencyi zażądano po- 

Jz d6a'a- mos*'u ze złota na Wiśle, bez zająknienia się, 
drgnjęeia (.¡¿¡go), zapytałby natychmiast: a z jakich

Z wS8ierskich czy fratnuskich? Ambasador 
T°cił starania swoje najpierw ku Litwinom, którzy 

omieszkali natychmiast wystąpić z wiecznemi swo- 
1 domaganiami się zwrotu Wołynia, Podola i Ukra 
.Monluk przyrzekł im to bez wielkiego namysłu, 

pisał objetnicę, prosząc jednak o największy sekret,

bo zrozumiał, jakby był zaszkodził elekcyi Henryka, 
gdyby się o tem dowiedzieli senatorowie korony. Aby 
jednakże zbytnią swą łatwością nie wzbudzić podejrze
nia, targował się Gaskon cokolwiek o Podlasie i zgo
dził się wreszcie na podział tój prowincyi, naznaczając 
rzekę Nursec jake granicę między obu narodami. Kró
lowie Annie ur -czyście zapewnił małżeństwo z Henry
kiem, a kiedy jeszcze raz na stół wyszła rzeź św. Bar
tłomieja, wziął na siebie, że wyrobi u Karóia IX re
habilitacją ofiar nocy 24 sierpnia, zwrócenie ich rodzinom 
pokonfiskowanych majątków, przywołanie do kraju wy
gnańców i zbiegów, ukaranie wszjstkich sprawców rzezi, 
zapewnienie we Francyi wolnego wyznania różnowiercom, 
jednćm słowem wszystko, co kto tylko zamarzył i co się 
tylko komu żądać podobało. Wydalono wreszcie posłów 
zagranicznych z M arszawy, bo protestantom naszym cho
dziło o to, aby có prędzćj pozbyć się C-unmendoniego, 
przed którym, jak mówi biograf kardynała, biskupi nasi 
drżeli jak przed orłem, kury.

Szalona myśl ¡loprawienia całego.ogromu prawodaw
stwa wśród tego zgiełku i rozbudzonych namiętności słu
żyła tylko za pozór i środek różnowiercom do ustalenia 
bytu swojego politycznie w rzeczypespelitćj. Czuła to 
partya katolicka i dla tego zwlekała jak mogła korzysta
jąc z niecierpliwości tak tłumnie zebranćj szlachty, pra- 
gnącćj jak najprędzej wybrać króla i powrócić do domów, 
zwłaszcza, że umyślnie zewsząd złowrogie, rozpuszczano 
wieści o najazdach moskiewskich i tatarskich o gotowa
nych zamachach poparcia siłą nietylko domagań się księ
cia pruskiego ale i słuckiego kniazia. Pierwszego maja 
przyszło do tak groźnćj i powszechnój manifestacyi, że 
wyznaczona komisya jednój nocy ukończyła i podpisała 
jednomyślnie swe dzieło, a Firlej jako marszałek ogłosił 
otworzenie elekcyi na dzień 4 maja. PowśtaH wielkie 
okrzyki, pozapalano ognie radości, a gdy nadeszła uro
czyste chwila rozłożona województwami szlachta padła 
na kolana pod golćm niebem, i, zalewając się łzami od
śpiewała hymn do Ducha św. Samo ułożenie listy kan
dydatów trwało dni cztery, bp częśc Wielkopolan upierała 
się przy królu 1 jawcie, podając zamiast jednego siedmiu 
kandydatów od razu; przeciwne stronnictwo korzystało 
z tego, powiększając zamęt coraz nowemi nazwiskami; 
sam Jan Zborowski położył na liście wszystkich człon

ków swój licznej rodziny i wszystkich swoich przyjaciół. 
Ubito wreszcie Piasta śmiesznością i dalszemu działaniu 
sejmu rozwiązano ręce. Gdy przyszło do głosowania, 
w jedenastu województwach Henryk pozyskał zupełną je
dnomyślność, w dziesięciu przeważną większość; pięć wo
jewództw było za Szwedem; za Rakuzaninem trzy tylko. 
Tym tedy kandydatom wyznaczono patronów, mających 
bronić ich sprawy, lecz przeciwników Henryka i słuchać 
nie chciano, czóm rozgniewany Firlej, broniący Szweda, 
opuścił zgromadzenie wraz z większą częścią różnowier- 
ców, którym bynajmniój nie chodziło o ich kandydata, ale 
o włożenie przyszłemu królowi aktu konfederacyi war- 
szawskiój do poprzysiężenia. W drugi dzień Zielonych 
Świątek obie strony stanęły pod bronią i przestrach 
ogarnął wszystkie umysły; rozlew krwi zdawał się nieu
nikniony. Firlej wyruszył do pobliskićj wsi Grochowa, 
gdzie innymi malkontentami zasilony, groźny mógł stawić 
opór większości. Pośrednictwa podjęli się różnowiercy, 
po stronie Henryka będący i kiedy Grochowianie oświad
czyli, że im więcój chodzi o swobody, niżeli o to, kto ma 
być królem, że wyborowi Henryka nie są przeciwni, po
chwycił to prymas i ogłosił królem polskim książęcia an
degaweńskiego. Tćm podejściem oburzeni Grochowianie, 
zabierali się publicznie uznać elekcyą za nieważną, kiedy 
szczęśliwie natchniona zręczność Jana Zborowskiego oca
liła pokój rzeczypospelitćj wybiegiem, który się udał nad
spodziewanie. Przyznał oń, że się prymas pospieszył no
minując króla, że wprawdzie tego, co się stało, cofnąć 
już nie można, ale słuszna jeśt, aby nim nastąpi uroczy
ste o b w o ł a n i e nowego monarchy, ambasadorowie jego 
złożyli przysięgę położonych mu warunków. Sejm elek
cyjny uznał sprawiedliwość tego spostrzeżenia, i, rzeez 
dziwna, że ta dystynkeya między uominaeyą a obwoła
niem, z potrzeby uczyniona, weszła w prawo publiczne 
i że odtąd pierwsze należało do prymasa, drugie do wiel
kiego marszałka. Dla większości burzliwćj szlaćfaty, 
którćj krzyków partya katolicka umiała po kilka razy 
używać do głuszenia lub puszczania w odwlokę domagań 
się różnowierców, cel był osiągnięty. Henryk obrany, 
a reszta już była mało znaczącą formalnością, dla tego 
rozjechała się w znacznćj części. Ztąd łatwićj już było | 
porozumiewać się obu stronom i punkta konfederacyi j 
warszawskićj przyjęte zostały. Z biskupów jednakże pod- i

pisał je jeden Krasiński, niezachwiany w swojćm przeko
naniu. Sprowadzono tedy z Płocka najuroczyścićj amba
sadorów francuskich, którzy nie bez nadaremnych targów 
poprzysięgli pak ta ko n w en ta i tak nazwane articuli 
Henriciani, określające szczegółowo jeszcze władzę 
królewską, a które i następców Henryka obowiązywać 
miały. Nastąpiło niebawem i obwołanie elekta przez 
marszałków i uroczyste TeDeum w kolegiacie warszaw
skićj św. Jana, a to w obecności nawet różnowierców, 
chcących tym sposobem złożyć publiczne świadectwo je
dności i zgody. Wyznaczeniem ambasadorów do Fran
cyi sejm elekcyjny ukończył swe prace i rozwiązał się 
w pokoju.

Obraz tćj elekcyi należy do najwspanialszych zjawisk 
nowszych dziejów Europy. Uderza on swoją niezwyczaj- 
nością i ogromem. Wielkie to dzieło, pełne ruchu i ży
cia, nie znalazło godnego zaiste pióra, bo współcześni 
olśńreni byli wielkością drobiazgów, które ich silnićj nie
raz obchodziły, niżeli cdłość tego wielkiego dramatu, a na 
późniejszych pokoleniach leżał żal pewny do tćj epoki, 
jako do ząwiązku wszelkich klęsk i uieazczęść. Ztąd na 
wszystkich opowiadaniach zdaje się leżeć mgła jakaś. Ni
komu z piszących nie przyświecało to słońce, będące 
u szezytu swego blasku w pośród narodu kipiącego ży
ciem, oddychającego dobrem publicznćm, dla którego go
tów był złożyć wszelkie ofiary. Nikt należnćj czci nie 
złożył wielkim charakterom, jak Firleja; patryotyzmowi, 
jak Jana Zborowskiego; nikt nie wszedł w kłopotliwe po
łożenie naszych biskupów, którym dane było tak ciężkie 
zagadnienie, do' dziś dnia jeszcze nićrozwiązane zupełnie. 
Sceptyzm historyczny poniżał nawet tę epokę, szukając 
sprężyn wypadków w atnbicyi łub interesach niższych, 
które jeżeli i były gdzie] to przy szlachetnćra natężeniu 
ogólnćm, odbiły się płasko i wyraźnie, nigdzie głównćj 
roli pochwycić nie zdołały. Przyznać nam należy, że au
tor nasz skreślił wszystkie zarysy wielkości tćj epoki; że 
w opowiadaniu jasnćm, {tełnćm żywo zajmujących szcze
gółów, zgrupowanych szeżęśliwić, otworzył nam drogę 
prawdziwego ocenienia tćj wielkićj chwili dla narodu 
naszego.

(Ciąg dalazy nastąpi.)
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23 listopada sprawie nadbałtyckich prowincyi, 
usiłując komplementami nie dla rządu, ale dla 
niw elatorskiój demokracyi moskiewskiej wybła- 
gić lepszą dolę dla nadbałtyckich ziomków. Nu
mer Magazynu literatury zagranicznej 
z dnia 23 listopada wypowiada wręcz wojnę Mo
skwie o prowincye nadbałtyckie, które według 
niego nie przestały ani na chwilę należeć do 
Rzeszy Nieraieckićj, które tylko z zastrzeżeniem 
praw cesarstwa niemieckiego poddały się w r. 
1561 pod protekcyą króla polskiego, a do któ
rych zmartwychzbudzona dzisiejsza Rzesza 
Niemiecka ma lepsze prawo, aniżeli nawet do 
Szlezwigu i Holsztynu. Tak mówi w ostatnim 
swym numerze Magazin für die Literatur 
des Auslandes, dotąd najwypróbowańszy zwo
lennik Moskwy a nerwowy istnie nieprzyjaciel 
Polski. Nie od rzeczy wspomnieć w tym chó
rze i o naszśj Posener Ztg, która w r. 1863 
i 64 pisała w interesie i broniła przy każdej 
sposobności despotyzmu moskiewskiego. Taż sa
ma Posener Ztg mówi w artykule swym wstę
pnym z dnia 22 listopada jak następuje: „Sprawa 
Niemczyzny nad morzem Bałtyckióm jeszcze nie 
stracona, również i sprawa ewangielickiego ko
ścioła. Jeżli wpływ nowych Niemiec wystarcza, 
aby odwagę niemieckich kolonistów po za mo
rzem ożywić, wzmocni tćż niemiecki żywioł w 
nadbałtyckich prowincjach. Narodowe powołanie 
północno-niemieckićj Rzeszy nie ogranicza się 
jćj obszarem terytoryalnym. Winna to
przedewszystkióm uznać Rosja, państwo, które 
wszystko, co nazwę słowiańską nosi, pod macie
rzyńską opiekę bierze; państwo, dla którego cała 
kwestya wschodnia żadnego innego sensu nie ma, 
jak opiekę nad Słowiańszczyzną, jak opiekę nad 
greckim kościołem. Prezes północno-niemieckie- 
go Związku jest, — niechaj Rosya o tem pamięta, 
— nietylko naturalnym reprezentantem narodo
wych niemieckich interesów, ale także urodzonym 
opiekunem ewangielickiegochrześciaństwa. Prawo 
jego spoglądania na uciśnione narodowości jest nie- 
zaprzeczalniejszem, aniżeli prawo cesarza rosyjskie
go opiekowania się Rusinami i innemi słowiańskiemi 
narodowościami, które moskwicizmowi są więcej 
obce, jak nam Niemcy w nadbałtyckich prowin- 
cyacb, którzy są naszćj krwi i którzy jednym 
i tym samym językiem z nami mówią. Jeżli 
według dzisiejszego oficyalnego oświadczenia 
(Północnćj Poczty) nadzieja nasza, że na 
dworze petersburgskim sprawiedliwsza i mędrsza 
polityka górę weźmie, upada, to natomiast wzra
stają nadzieje nasze z drugićj strony. Ani rząd 
północno-niemieckiego Związku, ani jego parla
ment nie mogą ścierpieć, aby żywotne, silne ple
mię narodowe padło ofiarą fanatycznego stronni
ctwa, które się zabiera wszystko połknąć, co nie 
jest zdolnóm stawiać oporu.............Potęga stron
nictwa rusyfikacyjnego sięga daleko a należy nam 
się obawiać po jego energii dalszych jeszcze powodzeń. 
Prasie niemieckićj niewolno z pewnością spusz
czać z oka tych stósunków.“ — Otóż głosy róż
nych dzienników i innych organów niemieckich 
w sprawie moskwiczenia prowincyi nadbałtyckich,
: łosy, które można uważać za zbiorowy objaw 
opinii publicznej niemieckiój w tym przedmiocie. 
Niemcom nadbałtyckim dostało się w ten sposób 
smutne, .choć może opatrznościowe przeznaczenie 
wyjść dla swych ziomków w Niemczeeh na ka
mień próbierczy prawdziwój wartości Moskali. 
Niemcy wiedzą teraz nareszcie, czćm są Moskale 
i czy wszystko, co Polacy o ich barbarzyństwach 
na polu religijnćm, politycznem i spółecznem pi- 
szą i mówią, jest prawdą, czy też wymysłem i 
przesadą. Mimo to uderza nas wszakże, że przez 
cały ten chór niemieckićj prasy przeciw Mo
skwie, z wyjątkiem dwóch organów, po których 
się właśnie najmniej tego spodziewaliśmy, z wy
jątkiem Preussische Jahrbücher i Maga
zin für die Literatur des Auslandes, nie 
odzywa się głos współczucia i uznania dla praw 
Polski, dla praw z pewnością nie gorszych od 
praw nadbałtyckich Niemców, dla narodu cier
piącego pod tym samym co oni, ale stokroć gor
szym i okrutniejszym despotyzmem. Skargi or
ganów niemieckich są egoistyczno-narodowe, jak 
na dzisiaj; głosu obrażonego uczucia ludzko
ści, równouprawnienia i prawdy chrześciańskićj 
niepodobna nam się w nich na teraz przynaj
mniej dosłyszeć. — Otóż pierwsze wrażenie, ja
kie wynosimy z owćj świeżo podjętej przeciw 
Moskwie kampanii dzienników niemieckich. Za- 
piszmy niemnićj i drugie. Znamy genezę ró
żnych kierunków opinii publicznćj niemieckiej, 
kierunków i zwrotów, które poprzedzały różne 
czyny w ciągu ostatnich kilkunastu lat. Dia
gnoza nasza pod tym względem wskazuje nam 
wszelkie jej symptomy iw obecnym przypadku. 
Prąd opinii publicznej niemieckiej zwraca się 
dzisiaj widocznie przeciw Moskwie w podobny 
niejnał sposób, w jaki się swego czasu odzywał 
przeciw Danii w interesie Niemców szlezwickich, 
a choć Moskwa nie Danią, to nie ręczymy prze
cież, czy nie nadejdzie czas, w którym rządy Nie
miec, upatrując zgodę swych interesów z woła
nymi opinii publicznej, pójdą obliczyć się z 
Moskwą. Cóż w obec podobnćj perspektywy a 
dla uniknienia jćj przewidzialnych następstw wy
pada czynić Moskwie? Otóż ząrzucić wszędzie 
i dla wszystkich system prześladowania poli
tycznego, narodowego i religijnego; uderzyć w 
struny swobody a przedewszystkióm rozwiązać 
ręce Polsce, jako najstarszej w rzędzie uciśnio-

nych i pozwolić jćj wolniej odęta! ;ąe. Przypo
minamy tyle nam nieprzyjaznym, tyle nienawist
nym całemu imieniu polskiemu a w szczególno
ści pismu naszemu organom moikiewskim. cośmy 
pisali dnia 8 ljpca 1866 r. pod wraże nie m zwy
cięstw oręża pruskiego u Czechach, a upomina
jąc Moskwę w imię jćj własnego dobra i przy
szłości do zmiany systemu względem Polski: 
„Zwycięstwo Prus zapowiada utworzenie ogrom
nego, północno-niemieckiego mocarstwa z dwiema 
flotami wojennemi, w jakim Ktnhaven na mo
rzu Niemieckiém, w jakim Kielu r-a morzu Bał
tyckićm. Ambitne plany cara Piotra, Katarzyny, 
Aleksandra I i Mikołaja, pretensye ich panowa
nia na morzu Bałtyckićm, rozchwiewaj^ się w 
skutek tego samym faktem ubieżesia Hosyi w 
dziele owego panowania przez inne młodzieńcze 
silniejsze mocarstwo..........Nie prze; w. my da
lej, że weszła na porządek dzienny «prawa na
rodowości; nie przepominajray, t prowincye 
nadbałtyckie, zamieszkałe przez ludne i niemiecką, 
wydadzą prędzej czy później jęk b , ;ści który 
będzie tćm głośniejszym i donioślejsi væ, im wi
doki jego skuteczności bliższe i prawJ rpod Mniej
sze, a że interes wielkićj niemi cyckiAj ojczyzny, 
tak żywy dla mieszkańców Szlezwigu i Holsztynu, 
nie będzie i nie powinien być midćj żywym dla 
Kurlandyi i Inflant. Słowem, nie •.■•^'trzeba być 
ani prorokiem, ani, zwłaszcza po tśmj. na o pa
trzymy własnemi oczyma, mętnym marryeielem po
litycznym, aby przepowiedzieć Rosji, i to, czego 
się obawiała dotąd jedynie tylko j. rąk Hko wieńskiej 
Polski, że to, co ją skłoniło do system, i tycznego 
gnębienia żywiołu polskiego, że to, o ją spowo
dowało do tylu zbrodni na Litwie i ta i, do 
rozbratu z wszelkiemi zasadami i plewami ludz
kości, z wyobrażeniami, pojęciami I charakterem 
dziewiętnastego wieku, do schańbcrda sic i ska
lania w oczach własnych i świata, że ó ;hnię- 
cie jćj od serca Europy i wyrzucenie po zaobręb 
działalności i wpływu europejskiego, czeki ją za
iste z rąk wcale innych, a.iżeli z rąk Polski. 
Perspektywa taka jest nader prawdopodobną a 
czy bardzo odległą, nie śmiemy rozstrzygać.“ — 
Pierwsza część naszćj, bardzo łatwej ;?esztą 
przepowiedni, spełnia się prçdzéj, auieliśny się 
sami tego spodziewać mogli. Czyż Moskwa w 
obec tego nie zechce zastanowić się pac warto
ścią drogi, jaką obrała; czyż nie )«p. wołała 
wyprzeć się nareszcie polityki swych n-.wels torów 
a spróbować systemu wolności i równouprawnie
nia dla wszystkich, aby się ezaseiz. k speł
niła i druga część naszćj przepowiedz: prędzćj, 
jak się ona sama i my spodziewamy? Nie je
steśmy naturalnie przyjaciółmi Moskwy. , t cza
sem może i rady nieprzyjaciela nieźle po
słuchać!

Wiadomości ¿çôawm.
NPan raczył zatrudnianemu pnej kniei żeliznćj Teodo 

rowi Franciszkowi Kem»ssa w .Pozaaniu nadać powsze 
chną oznakę honorową.

Korespondencje D'dennika Pozn.
Warszawa, 22 listopada.

a. Donosiłem wam już dawniój, że rząd moskiewski 
uważał hrabiego Baranowa za mnićj energicznego w prze
prowadzeniu dzieła zmoskwiczenia Litwy i dodał mu w tym 
celu jenerała Czertkowa. Nowo mianowany pomocnik 
zdaje się szczególną zwrócił uwagę na żydów na Litwie; 
pod wpływem energicznych jego nalegań wydał hrabia 
Baranów okólnik, w którym zabrania odtąd surowo ży
dowskim kupcem prowadzenia ksiąg handlowych inaczćj, 
jak w języku moskiewskim. Dawne ustawy pozwalały 
prowadzić księgi po niemiecku, po polsku a nawet po he- 
brajsku. Tak więc pomimo wszelkich zaprzeczać rządo- 
wćj prasy moskiewskiej, nominacya jenerała Czertkowa 
spowodowaną była li tylko pewną, chociaż drobniutką 
względnością hr. Baranów. Nie dziwcie się, że używam 
wyrazu względność; tak nazywają to wszyscy w po
równaniu ze znanćm światu postępowaniem Murawiewa 
i Kaufmana.

Gazeta Wiest’ zamieszcza dosyć długi artykuł z Li
twy, w którym wystawia całe haniebne postępowanie u- 
rzędników z obywatelami ziemskimi. Autor dowodzi, że 
wołania ultramoskiewskich gazet, jakoby szlachta i księża 
nie zaniechali tak zwanćj intrygi polskićj, są fałszywe: 
że ci ludzie błagają tylko o zostawienie im kawałka 
chleba.

Piszący ten artykuł, jakkolwiek Moskal, powołuje 
się na uczucie ludzkości, aby, jak się wyraża „nie posą
dzono mnie o sympatye dla polskości;“ w końcu mówi, 
„że prasa stołeczna przepełniona jest kłamstwami o Li
twie, uczuciem nienawiści i ślepego fanatyzmu dla tego 
nieszczęśliwego kraju!“ Artykuł ten zawiera Wiest’ 
w numerze 126 pisma swojego.

Gorączka prasy moskiewskićj w wyrażaniu się o pro
jekcie drogi żelaznćj z Poznania do Warszawy nie ustaje. 
Świeżo konstatują, choć bardzo niewyraźnie, Bierże- 
wyja Wiedomosti, żep. Kątków czynił wszelkie mo
żliwe wysilenia u siebie w kraju zarówno jak zagranicą, 
aby budowa tćj kolei nie przysła do'skutku.

Pobór rekrutów w Królestyrie ukończony został. 
W tych dniach przybyła do Warszawy dość znaczna 
liczba nowozaciężnych i wyprawioną została drogą żela
zną w dalszą drogę.

Licytacje na dostawy dla wojska odłożono do 25 
bieżącego mieś., zamiast na 13 b. m. jak oznaczono pier
wotnie.

Od kilku dni zaczęła się u nas zima na dobre; 
jakkolwiek śniegu dotąd nie ma, mróz jednak przechodzi 
czasami 4 stopnie Rćaumura.

Pozwólcie mi na samym końcu poświęcić kilka słów 
niewiaście zgasłćj w kwiecie wieku, bo w 20 roku życia, 
ale pełnśj cnót, któremi zjednała sobie uwielbienie licz
nych przyjaciół i znajomych. Zofia z Trębickich Ka- 
sznicowa, małżonka dziekana wydziału prawnego, dla 
swego szlachetnego obejścia i chrześciańskićj miłości bli- ' 
źniego miała tak wielką sympatyą, że ceniący ją przy- j 
jaciele ponieśli zwłoki na swych barkach z kościoła św. i 
Krzyża, aż na miejsce wiecznego spoczynku. Ten liczny i

i smutny orszak pogrzebowy, jnkiego już dawno nie wi
działa Warszawa, wymownie świadczył o prawdzie słów 
naszych.

religią. Oprócz więc religii, która przypomniała o iej. „a 
pochodzeniu, żadnćj innćj różnicy pomiędzy nami nj stf 
było. Otóż Moskwa gniewna na to ich zespolenie si4 
z nami, niechce na przekor historyi i faktowi oczywiste. cZ 
mu uznawać ich za Polaków, i każę im być Moskalami gti 
W tym celu nakazała im natychmiast usunąć z mecze, 
tów język arabski i polski, jakiemi dotąd posługiwali si, ka 
a zaprowadzić do wszystkich obrzędów język rnoskie^, zD, 
ski. I ta więc nieliczna garstka wyznawców Maho. nil 
meta okazała się dla potężnćj Moskwy groźną, niebez, do 
pieczną.

Taksacya majątków, przeznaczonych na przymusów, ¡¿j 
sprzedaż, prowadzi się energicznie. — Za miesiąc pral ch 
wie rozbój na publicznćj drodze rozpocznie się, bo po, 
wtarzam i dziś, konkurenci do nabycia majątków z wo; mi 
nćj ręki, znikli. W Kowieńskićj tylko gubernii kilki mi 
majątków nabyli Niemcy z Kurlandyi, słychać wszakżi Hn 
iż z zawartych kontraktów, przypatrzywszy się na miei z t 
scu bliżćj stósunkom tutejszym, zrzucają się. W Mo ra] 
hilewskićj gubernii majątków wykazanych na sprzt p0 
dat jest 79, największy: Tychinicze do Oskiert civ 
należące, a mające rozległości przeszło 5 tysięcy dzie nr< 
siatyn; — dwadzieścia jeden jest mające rozległości o jyfc 
1 do 5 tysięcy dziesiatyn; inne mniejsze. gta

Zatwierdzoną już została droga żelazna od Mohi obi 
lewa do Witebska; badania na promie prowadzi inżynie uie 
Kras ner i takowe już posunął od Orszy do Mohi cza 
lewa. Roboty wkrótce się mają zacząć.

W Wilnie istnieją dwa kluby moskiewskie: dwo gtr 
rzański i oficerski, w których jedni i drudzy piją mil 
hulają i wzajemnie się w karty ogrywają. Dla pod nie ski 
sienią tamże żywiołu moskiewskiego zakładają jeszcz ktć 
trzeci klub kupiecki. Pewni jesteśmy że z dwócl bor 
pierwszych wszyscy do tego ostatniego przeniosą się ne; 
bo kupcy moskiewscy mają dosyć pieniędzy, lubią to njg 
warzystwo jenerałów, głowę do picia mają kiepską,, trz 
na sztukach w kartach wcale się nie znają. Jeżli jeszcz« Wy< 
i bić się będzie wolno, jaka swoboda dwom pierwszyn pOv 
klubom przysługuje, to nic do szczęścia idealneg© Mo Vm0 
skiewskiego brakować nie będzie. rzą

Przewożą tu ciągle wielkiemi partyami wojsko di ma 
Kongresówki i na Ruś, — wojskowi prawią o wojnie 
czyżby ta pani na seryo chciała zawitać do nas? Di L] 
Boże 1 ¿et

Radamska we Lwowie narobiła dosyć krzyku, i ser 
i tu dała sposobność Moskalom do wyśpiewania znanyci w 
piosnek o fanatyzmie katolików. Tymczasem co chwili wyl 
zdarzają się tu podobne Radamskie, które przechodzi sku 
na prawosławie, a bez względu czy są pełnoletnie lut Btai 
małoletnie, doznają spogwałceniem wszelkich związkói zesi 
familijnych najzupełniejszćj ze strony Moskwy opieki, Cze
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(3) Właśnie nadeszły doniesienia o wyniku wybo- ci s 
rów do sejmu dokonanych wczoraj w złoczowskim i brze 18t 
żańskim obwodzie. W złoczowskim wybierano jednegi siat 
posła w miejsce hr. Kazimierza Wodzickiego a w brze 5 | 
żańskim dwóch, w miejsce hr. Russockiego i hr. Leszki dwi 
Borkowskiego, którego przy ostatnich wyborach jedno arc 
cześnie w dwóch wybrano miejscach. Szlachta obwodtjcd' 
złoczowskiego obrała swym posłem ks. Adama Sapiehę esy: 
Taki rezultat wyborów przewidywano, ale nie przewi biei 
dywano, że kandydatura ks. Adama tak zadętą w złe Skc 
czowskim napotka opozycyą. Wybór Sapiehy utrzyma! w 
się tylko dwoma głosami. Kandydatem drugićj połowi zag 
wyborców był p. Gnoiński. Rezultat wyborów w Brze słu< 
żańskićm był tu we Lwowie nieprzewidzianym, bo pi wyc 
próbach z lat dawbiejszych trudno było domyśleć si,wsp 
kogo s©bie obywatelstwo brzeżańskie teraz upodobłdzii 
W roku przeszłym ofiarowano krzesło poselskie, w r 
pod warunkami ks. Adamowi Sapieże, a gdy tenże " szłe 
względu na te warunki za ofiarowany sobid mands po den 
dziękował, wybrano posłem reprezentanta „wieczni, mo< 
opozycji“ hr. Leszka Borkowskiego, zarazem jeduai stro 
jako conterpoiat, dla równowagi i proporcji wy:', •: księ 
drugim posłem szambelana J. C. K. Ap. Mości hr. iiwpow 
sockiego. Gdy i p. Borkowski za mandat szlachty brze Mili 
żaóskićj podziękował, wybrano teraz w jego miejsce; wie 
Zenona Cywińskiego, właściciela dóbr ziemskich z Brze wni 
źańskiego, obywatela bardzo zacnego i spokojnego, f * M 
Cywiński był już w pierwszćm sześciuleciu sejmowćisobi 
posłem brzeżańskim i odszczególnił się tćm, że nigd ten 
niepotrzebnie i od rzeczy nie mówił, jak to się wielznai 
innym posłom często wydarza. Dodać jednak nakźprzj 
że dla pana C. było to łatwiejszą, niż dla innych pi naw 
słów rzeczą, bo pan C. nigdy, przez całych lat szeiwk 
ani razu głosu nie zabrał. Dla czego w roku przidzić 
szłym nie wybrano pana C. a wybierano ks. Sapiel) nie 
lub Borkowskiego, niewiadomo, jak i niewiadomo dl 
ezego teraz do pana C. znowu powrócono. Drugim pi rozi 
słem obrała sobie szlachta brzeżańska p. Franciszł odp 
Torosiewicza, takie właściciela dóbr w tym samym ot • sil 
wodzie. wad

łejm
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(s) Położenie tutejsze coraz więcćj wikła się; bu spoi 
rza widocznie zbiera się, gotowa co chwila piorunan paiei 
wybuchnąć; uważam więc, iż nie obojętną będzie dl jak 
was rzeczą, bliżćj poznajmić się z tą tak groźną dl °db; 
przyszłości sytuaeyą. Jest tu dojść silne stronnictwi Opo 
stronnictwem czynu zowiące się, które wszelkiemi spł^nit 
lobami dąży do wojny z Turcyą, aby przez nią przyj! *nę 
do wskrzeszenia dawnego potężnego państwa WielCuk 
kiego Duszana. Stronnictwo to głównie opiera 
na Moskwie, przez nią jest burzone i od nićj eijidzi 
biera wyłącznie inspiracye. Oprócz kilku poważniejund 
szych ludzi, do których należy i paru profesorów z wylP°d< 
szćj tuteszćj szkoły, stronnictwo to głównie reprezeJruch 
towane przez młodzież. Starało się ono uorganizowjh) j 
i dać wyrazisty znak życia przez Serbską omł«adre 
dinę, o czćm wam pisałem; zbyt jednak gorączkowraze 
wystąpienie i zbyt jawne działanie Moskwy, a oględno! fone 
rządu,; usiłowania te zniweczyły. Odtąc. stronnictwo, l M 
nieuznając się bynajmnićj za zwzciężone, czychało i Serb 
pierwszą lepszą sposobność, by agitacyą swą rozpi ®'ki< 
cząć i zmusić rząd d© czynnego wystąpienia przeciwk 9 pi 
Turcyi i podania ręki ucierającym się Bołgarom, zgol Rścii 
do wywołania ognia na całćj słowiańszczyznie. Sp< !nt«i 
sobność ta wkrótce nastręczyła się. Znany wam w]1 °dj 
padek na parowcu Germania w Ruszczuku. Jak wilBa k 
cieMitad basza, paeyfikator Bołgaryi, zażąd»®ag 
od austryackiego konsula jako ajenta rządu, do któregZami 
statek rzeczony należał, wydania sobie Cwietka P«82y 
wło wieża i Iwana Wojnowa na statku tym zna,ot 
dujących się, a mocno podejrzanych o należenie do i 
mitetu narodowego bołgarskiego na czele powstania stu 9arf 
jącego. Po uzyskaniu pozwolenia, posłał swych żołnMest 
rzy dla przyaresztowania Pawłowicza i WojnowiAi®n 
ci stawili opór, wskutek czego wszczęła się walka, 11 za 
którćj obydwaj, wywleczeni na ląd, zabici* zostali. P«*yPi 
nieważ jeden z nich był tutejszym poddanym, stronnif111.0«! 
two więc czynu podjęło okropny krzyk z powodu ubl*><lz 
żenią przez Mitadę baszę ich narodowćj godności. Dl8l5 i 
zaagitowania całćj iudności, Moskale, których tu jaz°sta 
mrowia, pouczeni doskonale w sztuce manifestowani
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sad nieustaje; a przyjaciel nasz, naczelnik kraju 
jenerał Baranów, jak to niektórym dobrodusznym z po
między was zdaje się, jest w tym względzie daleko na
miętniejszym, jak dwaj ostatni jego po, rzeduicy. Gładko
ścią form, hulaszczością charakteru swego olśniewa nas 
on do tego stopnia, iż gotowiśmy uwierzyć, iż w nim e.ni 
trochę, źdźbła moskiewszczyzny nie ma; a tymczasem 
wszystkie jego postanowienia, całe jego działanie powinno 
nawet tych dobrodusznych przekonać, iż on od stóp do 
głów jest prawdziwym Moskalem, który o sprawiedliwości 
i ludzkości nie ma najmniejszego pojęcia, jak w ogóle 
wszyscy Moskale. Siła brutalna, gruba, jest jedynćm po
jęciem, przed jakićm zawsze czołem biją i jakie tylko po
jąć i zrozumieć mogą. Otóż i teraz, ten 1 i b e r a 1 ń y hra
bia, ten rządzca kraju, głównie i wyłącznie zajmujący się 
eon amore pijatyką i zabawami wszekiego rodzaju, 
wydał do wszystkich gubernatorów cywilnych, oraz na
czelników wszystkich urzędów na Litwie i Białerusi fun
kcje mających, aby z biur marszałków gubernialnych 
i powiatowych, oraz deputacyi szlacheckich, pousuwali 
urzędujących tam Polaków i zamienili Moskalami. Biura 
ta, dotychczas prawie wyłącznie składały się z samych 
Polaków; najwyżćj dwóch lub trzech można było tam na
liczyć Moskali. Naturalnie, iż gubernatorzy i inni na
czelnicy wezmą się energicznie do wykonania rozkazu na
czelnika kraju. Wykonanie to nie przedstawi dla nich 
żadnćj trudności, bo tysiące zgłodniałych paszczy, wypę
dzonych z służby już to za rozmaite nadużycia, już to 
z powodu zwiniętych wielu posad dla zaprowadzenia 
oszczędności w budżecie gubernii, tak zwanych zachodnich, 
wyczekują znów sposobności obdzierania i tak wyciśnię
tego jak cytryna kraju. O wartości tego towaru tyle wam 
napisałem, że więcćj pisać nie warto. Sami Moskale, 
w chwilach szczerości przyznają, iż czynowniczestwo mo
skiewskie najwięcćj i najbardziej zaszkodziło i zaszkodzi 
interesom moskiewskim na Litwie i Białorusi. Wreszcie 
pod względem wartości czynowników moskiewskich przy
toczę wam najlepsze świadectw© a nieulegające najmniej
szemu zaprzeczeniu; dla tego najlepsze, bo wychodzi od 
największego naszego wroga. Otóż kiedy jeszcze rządził 
i panował nam Wieszatie 1; syn jegoMurawiew, gu
bernator kowieński, daleko dzikszy niż jego ojciec, 
ten sam, który zarzucał ojcu zbytek łagodno
ści dla nas, zdając na publicznćj audyencyi sprawozda
nie z swćj gubernii, ©świadczył, iż wszyscy podwładni mu 
«zynownicy bez najmniejszego wyjątku złodzieje, pijacy 
i szulerzy i że z nimi niepodobna urzędować. Na takie 
dictum acerbum Wieszatiel zapienił się z gniewu 
i syna swego w obec zgromadzonych dostojników, porwał 
za kołnierz, a poczęstowawszy kilku energicznemi słowy, 
za drzwi wypchnął. Fakt ten jest autentycznym, a posia
damy go od naocznego świadka. Przy tćj sposobności 
zaznaczyć muszę, że młody Murawiew oddawna już nie 
urzęduje na Litwie; — snąć skłopotany obowiązkami 
służby i rozdrażniony niopodobieństwem nagłego wytę
pienia żywiołu polskiego na Litwie, dostał pomięszania 
zmysłów i dziś najspokojnićj odpoczywa sobie na wsi. — 
Razem z usunięciem urzędników Polaków z biur rządowych,
B ara nów prowadzi energicznie i dzieło oświaty mo
skiewskićj. Sprawa t© również ciężka, a przeszkody, 
w nićj napotykające się, przytoczyłem w poprzedniój ko- 
respondencyi. Moskale jednak przed tylu przeszkodami 
nie ustępują łatwo. I w tćj więc sprawie dla nadania 
jćj szybkiego biegu odwołują się de jedynego środka 
przez nich wypróbowanego, mian©wicie: siły. Jak 
wiecie pozakładali oni mnóstwo szkół narodaych—szkoły 
wszakże te, już to za względu na język wykładowy mo
skiewski, już to ze względu na nauczycieli, którzy nie mają 
najmniejszćj wartości ani moralnćj, ani naukowćj, są 
puste. Otóż jenerał Baranów wrodzaju próby pole
cił policyi wieleńskićj, mianowicie policyjnym prystawom 
i ich pomocnikom, gwałtem sprowadzać dzieci katolików 
i żydów do rzeczonych szkół; a o rezultatach tćj obławy 
na oświatę moskiewską co dzień w sobotę policmajstrowi 
raporta zdawać. W raportach tych wymieniać obowią
zani imiona i nazwiska rodziców dzieci sprowadzonych 
do szkoły, aby nad pierwszymi dozór policyjny, jako nie
przychylnymi do rządu rozciągnąć, a prócz tego za usu
wanie swych dzieci od smakowitych owoców cywilizacyi 
moskiewskićj kontrybucją obłożyć. Widzicie więc, że 
każdemu satrapie służy prawo stanowienia przepisów. 
Gdzieindziej przymusowe, obowiązkowe szkoły elemen
tarne, przeciwko którym w zasadzie nic nie mamy, są 
wypływem woli czynników prawodawczych państwowych; 
tu podobne prawo przysługuje nietylko naczelnikowi kraju, 
ale najlichszemu pachołkowi moskiewskiemu. A w obec 
tego, czyliż dziwić się będziecie temu chaosowi, jaki w ca- 
łćj swćj wielmożności tu rozpanoszył się?

Pisałem wam już poprzednio o nakazie naczelnika 
kraju obliczenia ludności żydowskićj oraz ich własności, 
a to celem zniesienia oddzielnego zarządu, jaki dotąd 
istnieje pomiędzy żydami. Robota ta już rozpoczęła się, 
a wywołała najokropniejsze oburzenie i lament pomiędzy , 
Żydami. Widzą oni dotykalnie jak ciężkie następstwa i 
ztąd dla nich wypłyną. Dotychczas, dzięki tćj autonoroi- 
czności, jakićj używali, potrafili ukryć i znaczną część 
swćj ludności i swćj własności. Z czego naturalnie rok 
rocznie miliony korzystali, bo z powodu ukrytćj zna- 
cznćj części swych wyznawców o tyle mnićj dostarczali 
rekruta i mnićj wnosili podatków podusznych. Podobnie 
rzecz się miała i z własnością. Naturalnie korzyści te 
ich padały na nas całym swym ciężarem, bo o tyle 
więcćj my zmuszeni byliśmy dla zaradzenia potrzebom 
państwowym ofiar ponosić. Dziś naturalnie ciężar ten 
proporcyonalnićj rozkładać się będzie. Aby wam dać 
wyobrażenie o ile ukrytćj było ludności żydowskićj, dość 
powiedzieć, że w dwóch tylko guberniach, to jest Wileń- 
skićj i Grodzieńskićj, wykryto już przeszło pięćdziesiąt 
tysięcy dusz. Środek ten od razu zniżył temperaturę 
serc żydowskich do Moskwy; już dziś nawet półgłosem 
nie mówią: myRuskije, a szczerze tęsknią za cza
sami polskimi, kiedy można było i żyć wedle swego 
obyczaju i tuczyć się z tćj ziemi, dla któr&jl żadnych 
obowiązków nie ponosili; a wszakże oni to właśnie, kiedy 
Moskwa nas wyłącznie operowała, i na owe czasy i na 
nas w Dzienniku Wileńskim ustawicznie błotem 
rzucali. Sami niewdzięczni, liczyli na wdzięczność mo
skiewską, plony którćj sowicie teraz zbierają.

Bawiąc się tak z nami i Żydami, nieprzepemniała 
Moskwa i o Tatarach, których garstka pomiędzy na
mi od czasów Witołdowych dotąd pozostaje. Ze wszy
stkich innorodców, jakichśmy do łona swego przycisnęli, 
jedni tylko Tatarzy okazali się tego godnymi. Zespoili 
się najzupełnićj z nami, dzieląc z całćm poświęceniem 
wspólną z nami niedolę. Krwi i ofiar dla tćj swćj przy- 
sposobionćj ojczyzny nigdy nie skąpili; — dlatego tćż 
Polska porównała ich pod wszystkiemi względami ze j 
swemi dziećmi, dając im wszystkie prawa jakie i ci za- J 
żywali, i pozwalając im jak najswobodnićj wyznawać swą 1
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i ej namówili stronnictwo czynu do wyprawienia uroczy
cie stego nabożeństwa żałobnego za dusze poległych 
8ij męczenników narodowości słowiańskiej. Rząd nieumiał, 

ste. czy tćż nie chciał oprzeć się naciskowi — i naboźeń- 
luoi. stwo miało miejsce jeszcze w początkach miesiąca wrze- 
2zę. ¿nią. Cały prawie lud wystąpił uroczyście w tutejszćj

si, katedrze. Nawet książę Michał uważał za konieczne 
ew. znajdować się na nabożeństwie, podczas którego wystą- 
ho. pił z mową metropolita Michał, zagrzewając Serbów 
>ez do jedności i do ratowania swych jednoplemieńców, któ

rych niewierni mordują. Jak zapewniają, książę Michał 
miał płakać z rozrzewnienia; łzy te pogodziły go aa 
chwilę nawet z stronnictwem czynu. Na nabożeństwie tćra

Po. zbierano składki na rzecz walecznych Słowian. Tak zt- 
H manifestowawszy się stronnictwo czynu, zaczęło się do- 
jlki magać krzykami usunięcia ministrów Cbristiczai Garasza- 

uina, przypisując im tę oględną politykę, która Serbii
"ej z bezczynności i wyczekiwania wyjść nie dozwala. Natu
ro ralnie, że książę krzyków tych nieposłuchał i ministrów 
rz( powyższych nieoddalił. Ztąd nieukontentowanie prze- 
r lt ciwko księciu i burzenie przeciwko niemu ludności, wczóm, 
zi( proszę nie zapomnijcie, zawsze głównemi sprężynami są 

o Moskale. Ale i drugie stronnictwo niezaspało, a korzy
stając z imienin ks. Michała, starało się przez uroczyste 

ahi obchodzenie takowych, zadokumentować swą miłość dla 
oie niego i przez nie wypowiedzieć, iż politykę jego dotych- 
hi czasową za najkorzystniejszą dla Serbii uważa. W dniu 

więc 16 września, cały Belgrad świątecznie został przy- 
ffO' strojony; na wszystkich niemal domach narodowe flagi —
>ij, milicya narodowa wystąpiła w komplecie i wraz w woj-
ii skiem ceremonialnym marszem defilowała przed księoiem, 

¡es który z balkonu swego koniaku (pałacu) przyjmował te 
ód honory przy frenetycznych okrzykach licznie zgromadzo- 
si{ nego ludu. Wieczorem zaś illuminacya taka, jakićj tu 
to nigdy niepamiętają. Tymczasem, minister spraw zewnę- 

1, i trznych Garaszanin z powodu wypadku w Ruszczuku 
•ca wystósował notę do Konstantynopola, żaląc się na postę- 
7« powanie Porty, które wzburzenie w Serbii wywołuje; które 
Ko może popchnąć lud do podobnego występowania, jakiego

rząd nie potrafii aa wodzy utrzymać. W odpowiedzi otry- 
di mał wyjaśnienie całego wypadku, co do którego Turcya 

nie powoływała się na istniejące traktaty, a więc i na zu- 
pełną prawność swego działania. Na wszelki zaś wypa
dek rozkazała postawić korpus obserwacyjny na granicy 

i serbskićj — to wywołało jeszcze większe rozdrażnienie 
ycl w Serbii. W takićm stanie rzeczy, nakazane zostały 
nil wybory przez ministra spraw wewnętrznych Christicza na 
dzi skupczynę na dzień 11 października. Stronnictwo czynu 
lut starało się tu przeprowadzić wybór Gruicza, owego pre- 
tół zesa serbskiój omładiny, o którym wam pisałem’, a na- 
. czelnika i głowy stronnictwa czynu; przy wyborach jednak 

przepadł i ogromną większością z urny wyborczśj wyszedł 
kandydat rządowy. Po większćj części wybrani zo stali 

bo. ci sami posłowie, którzy na poprzedniśj skupczynie w r. 
•zo 1864 zasiadali. W ogóle w skupczynie teraźniejszej za- 
egi siadało 52 kmietów (naczelników gmin); 27 włościan; 
•ze 5 proboszczy, 2 protojerejów, 31 kupców, jeden szewc, 
zki dwóch urzędników gminnych, jeden hotelista, jeden 
no archimandryta, jeden ihumen i jeden bankier. Ani 
odi jeden urzędnik rządowy nie został wybrany do skup- 
ihj czyny. Jak wiadomo, deputowani do skupczyny wy- 
swi bierają się przez powszechne głosowanie na lat trzy, 
tłe Skupczyna zwyczajnie zasiada wKragujewaezu, jako 
mai w punkcie środkowym Serbii. Posiedzenia skupczyny 
ów, zagaja książę, czynność skupczyny ogranicza się do wy
rze słuchania sprawozdań ministrów i zatwierdzenia tako- 

pi wych. I tym razem więc, w dniu oznaczonym a wyżćj 
Si; wspomnianym, książę Michał zagaił skupczynę, wypowie- 

dziawszy przy tćm radość swą z odzyskania fortec, dotąd 
w ręku Turków pozostających, zapewniając, iż na przy- 

■ • szłość jak i dotąd uważa za obowiązek swój iść z naro
bi dem. Podczas pobytu jego w Kragujewaczu, mówiąc mi
ni moehodem, co chwila przybywały deputacye z różnych 

iv stron kraju z wynurzeniem swego przywiązania i czci dla 
•? księcia. Skupczyna na zagajenie księcia postanowiła od- 
ito powiedzieć adresem, sformułowanie którego powierzyła 
rze Miliczewiczowi, temu samemu, który reprezentował Sło- 
e [ wiańszczyznę turecką, przynajmnićj jak on zape
rzę wniał, na owym sławnym zjeździć panslawistycznym 

f w Moskwie, który sądził, że swą wymową pociągnie za 
fći sobą całą armią moskiewską przeciwko Turkom. Adres 
gd ten był parafrazą mowy tronowój; Miliczewicz, który 
iel znacznie ochłódł w miłości dla Moskali, z blizka im się 
ei] przypatrzywszy, nieuważał za odpowiednie w czymkolwiek 
pi nawet dotknąć polityki bieżącćj. Stronnicy moskiewscy, 

rei w komisyi radzącćj nad adresem starali się przeprowa- 
rzidzić poprawki, które miały na celu wypowiedzieć oburze- 
eb nie przeciwko Turkom, z powodu ich postępowania w Bół- 
dl garyi, lecz usiłowania te o lojalność i rozwagę większości 
pi rozbiły się. Książę Michał na wręczony adres ponownie 
¡zl odpowiedział, iż obecną politykę będzie popierał dalćj,
ot a silny zaufaniem narodu jest przekonany, iż przez nią spro- j 

wadzi dobrobyt dla kraju. Następnie ministrowie ko- J 
iejno składali sprawozdania skupczynie, z których nie- f 
które dane jako mocno zajmujące, w następnćj korę- 4 

bil spondencyi wam prześlę; pomogą one bowiem do zrozu- '• 
an mienia całego tu położenia, tak pod względem oświaty . 
d!jak i zasobów finansowych. Posiedzenia skupczyny nie | 
dl odbyły się wszakże bez pewnych wyrazistych wypadków. ;

;wlOpozycya, prowadzona przez protojerya Iwanowicza, głó- ( 
ipi»nie uderzała na ministrów Garaszanina i spraw we- ii 
yjl wnętrznych Christiesa. Minister oświecenia i finansów j 
ielCukicz był również przedmiotem silnych ze strony powyż- | 
»ssćj opozyeyi ataków. Zasłużył on na jćj nieprzyjaźń £ 

©(udzieleniem dymisyi dwom profesorom Hermiczowi i Ku- 
iiejundziczowi wyższój szkoły belgradzkiśj za głosowanie 
pyl podczas wyborów do skupczyny na naczelnika stronnictwa 
:eiruchu, Gruicza. Niedosyć na tych atakach, stronnictwo 
w)* 1« przed kilku dniami wręczyło rzeczonym profesorom 
łaadres, w którym wynurza im swe całkowite uznanie i za- 
oflTazem zapewnia w imieniu całćj młodzieży, iż ziarno rzu- 
ioi pone przez nich w łono jćj niezmarnieje, owszem dojrzewa 
, Już, tak, że wkrótce wyda piękny owoc dla przyszłości 
t Serbii. Protojerej Iwanowicz jest najzajadlejazym stron

ni uikiem Moskwy i najposłuszniejszym jćj narzędziem.
»li 0 przebiegu rozpraw i czynności skupczyny w przyszłym 
o! fście wam napiszę; tu to tylko dodaję, że Garaszanin na 
pi interpelacyą Ruszczuckiego wypadku złożył swe noty 
w]1 odpowiedzi na nie, które rzeczy wcala nie posunęły ani 
»iiBa krok. Dziś dopiero dowiaduję się, że Garaszanin do- 
,di®aga się wynagrodzenia od Turcyi dla członków rodziny 
eg Umordowanych w Rnszczuku, oraz oddalenia Mitad ba- 
PiSz7 jako satysfakcyi dla Serbii. Stronnictwo zaś ruchu 
18,ł obec postawionego korpusu obserwacyjnego przez Tur
ki^ ba granicy Serbii domaga się ogólnego uzbrojenia, 
ituparaszanin opiera się temu energicznie; stanowisko jego 
liijest mocno zagrożone. Zgoła burza wisi widocznie. 
rsAjenci moskiewscy nieustannie burzą. Rząd chwyta ich 
, t1 za granicę wysyła, ale praca to istnie Syzyfa — jednego 
Pi Opędzą, dziesięciu w jego miejsce przybywa. Gazety 
ai(Moskiewskie częstój ulegają konfiskacie; rzadko można 
blWidzieć tu Gołos i Moskwę, które najwięcćj starają 
Dl*’5 ludność miejscową podburzyć. Niedawno wydalony 
ja został ztąd Bółgar Karawelo w, ajent moskiewski; chciał 
aiiUdawać tu gazetę, jako organ panslawizmu; wszakże mi

nister niedopuścił do tego, spiesznie nakazawszy mu wyje
chać. W Bólgaryi powstanie dotąd istnieje, ale nadzwy
czaj w małych rozmiarach. Moskalom zabrakło pienię
dzy do podsycania go. W skutek czego jeden z najdziel
niejszych partyzantów Filip, widząc się zawiedzionym 
w przyrzecze i iach moskiewskich, opnścił teatr walki; 
krok ten jego wpłynął mocno na osłabienie powstania, be 
była to najpopularniejsza postać, którćj przy tćm ciągle 
dopisywało powodzenie. Komitet centralny zamianował 
na jego miejsce naczelnikiem siły zbrojnćj Żela Ambo- 
lewa; Filip wypoczywa tymczasem w Bukareszcie. Mo
skale jednak nie dają za wygraną i ciągle burzą; obecnie 
do Hercegowiny przysłany został na konsula Kudriawcow, 
na którego stronnictwo ruchu wiele liczy. Składki, choć 
drobne, ale piyuą i ztąd i z Rosyi nieustannie. Powta
rzam więc, źe bółgarskie powstanie osłabło i w ogóle nie- 
wiediie się mu; obecnie nawet przy Sofii poniosło silną 
porażkę; dość silny oddział zmuszony był cofnąć się 
w góry. Jeszcze jedno: przypadkiem wyczytałom w mo- 
skiewikim Gołosie Silną filipikę przeciw poprzednićj 
mój korespondencyi; Moskale nie wierzą, by ktokolwiek 
na świecie mógł łagodnićj obchodzić się z buntowni
kami i dla tego irytują się, że Turkom przyznaję wedle 
słuszności więcćj uczuć ludzkich, jak Moskalom. Za to 
dostało się i wam; spodziewaliśmy się tego. Kończą zaś 
swój gniew tak: Na wszystkie pieśni znakomitej garstki 
przypomnimy jej znane scholastyczne wyrażenie, które 
stósuje się do nićj: ,,decane, cane de cane.“ My tćż, 
stósownie do rady Moskali kończymy korespondencyą ni
niejszą pieśnią o nich.

PRUSY.
* Berlin, 25 listopada. Dziś donoszą z Paryża, że 

tak Papież jak i gabinet florencki przystali na konferen- 
cyą; przy takićm położeniu rzeczy należałoby mniemać, 
że przyjście do skutku konferencji w Monachium jest za
pewnione. Pomimo to w kołach politycznych, które 
dobrze powinny być poinformowane o toczących się spra
wach, statecznie nie wierzą w konferencyą, twierdząc, że 
w ręku Ratazzego spoczywa rozbicie całego projektu.

W izbie poselskiej panuje wielki ruch tak w starszych 
frakcyaeh jak i pomiędzy tak nazwanymi „dzikimi“ celem 
utworzenia nowój frakcyi. Pod ostatnim względem nic 
jeszcze dotąd nie uczyniono stanowczego, a wszystko, co 
donoszono o utworzeniu prawego centrum, jest przed
wczesne.

Książę następca tronu wyjechał wczoraj wieczorem 
w towarzystwie osobistego swego adjutanta hr. Eulen- 
burga do Górnego Szląska, gdzie brać będzie udział 
w wielkich polowaniach u księcia na Pszczynie, księcia na 
Raciborzu i księcia na Ujeździe. Również wyjechał na 
polowanie do Stassfurtu prezes ministerstwa hrabia 
Bismarck.

ROSYA.
i Moskwa, 15 listopada. Dotychczasowy tutejszy 

jenerał gubernator wojenny Siew er s otrzymał dymisją, 
rozumie się, jak zwykle, na własne żądanie. Na miej
sce jego zamianowany został jenerał żandarmów Bara
nów. Znów Szu wał o w, zwany Piotrem IV, górą; 
Siewers, który Bogu ducha winien, był za liberalnym.

Przed kilku dniami miał tu miejsce jeden z tych wy
padków, które często na bruku tutejszym praktykują się. 
Na jednćj z najgłówniejszych ulic, a mianowicie Kuznie
ckom moście, mieszkał lichwiarz, Żyd, turecki podda
ny, Gross, który zajmował się wypożyczaniem pieniędzy 
na fanty. Otóż, przed kilku dniami przyszedł do niego 
wypędzony ze służby za kradzież lokaj Aristow, pod 
pozorem nabycia dla siebie jakiego futra. Gdy już jedno 
ugodził i gdy Gross sporządzał odpowiedni dowód sprze
daży, Aristow wyjął z kieszeni nóż kuchenny, a pochwy
ciwszy jedną ręką za szyję Grossa, drugą w rozmaite 
miejsca zadawał mu rzeczonym nożem razy. Ran tych 
zadał mu dziewiętnaście, a pomiędzy innemi jednę w oko, 
w skutek czego to natychmiast wypłynęło. Na krzyk, 
podjęty przez Grossa, zbiegli się ludzie, co widząc Ari
stow, krwią zbroczony zaczął uciekać, lecz dopędzony bli
sko kliniki uniwersyteckićj, został przytrzymany i w ręce 
policyi oddany, gdzie zaraz de czynu przyznał się, obja
śniając, iż z zamiarem zabicia Grossa nosił się już od tygo
dnia. Rany Grossa nie są niebezpieczne i jest nadzieja 
zachowania go przy życiu.

W ogóle od pewnego czasu zabójstwa są gęste w Mo
skwie i najczęścićj dokonywane na lichwiarzash. Nieda
wno zabity zastał jeden lichwiarz; sprawca Daniłow ujęty 
i przez sąd przysięgłych na Sybir do kopalni skazany. 
Obecnie wszakże tenże Daniłow, oczekując na wysyłkę 
wtutejszćm więzieniu, porozumiał się z jednym kryminal
nym przestępcą o zabójstwo przytrzymanym, namówił go, 
by i rzeczone zabójstwo przyjął na siebie. Przestępca 
ten, po przyrzeczeniu mu znacznćj za to kwoty zgodził się 
i podał do sądu prośbę, w którćj z najdrobniejszemi 
szczegółami opisał powyższe zabójstwo, oświadczając, ii 
on je sam spełnił. Wywołało to ogromną sensacyą 
w Moskwie, a stsrowiercom chwilowo dało silną broń 
przeciw nowym sądom; wszakże radość ichnie była długą; 
jeden z kwartalnych tutejszych wykrył całą machinacyą 
i sądowi przysięgłych cześć nieomylności jego wyrzecze- I 
nia, potępiającego Daniłowa, przywrócił.

Odessa, 1 listopada. Odbywa się tu nieustająca 
obława na Żydów, a raczćj na ich jarmulki i chałaty Któ
rego tylko policya przydybie na ulicy, natychmiast ciągnie 
na policyą, jarmułkę zabiera, pejsy przystrzyga, chałat 
obcina, następnie kontrybucyą za tę zbrodnią ściąga i tak 
wystrojonego po europejsku, a zrabowanego po moskiew- 
sku, z policyi wypuszcza. Systemat więc Piotrowski ' 
nie umarł; żyje. prosperuje, a nawet rozwija się w naj
lepsze. Handel tu w r. b. na zboże najgorszy _w ogóle
na każdym kroku, czuć brak kapitałów — położenie to tćm 
gorszo, iż ogromne uzorojenia, jakie Moskwa prowadzi, 
a które głównie koncentrują się tu w Mikołajewie, wszel
ką chęć umów niweczą. Uniwersytet, jaki tu przed dwo
ma laty został założony — kulawy, wiele katedr pustych, 
słuchaczów me wielu To jednak nie przeszkodziło 
ministrowi oświecenia Tołstojowi wypowiedzieć pie- 
knćj mowy o stanowisku i zasługach tego uniwersytetu, 
oraz o pracach profesorów, o których tn zgoła nikt nic 
me wie.

S Włodzimierz, 12 listopada. Samowola w Rosyi - 
to rzecz najzwyczajniejsza; nie rządzi tam prawo, ale ka
żdy, kto knut ma w ręku ; o czćm przekonywa nas świeży 
wypadek, jaki tu miał mimice. Przytrzymany został nie
dawno zbiegły z Syberyi Anr o tk ów, a stawiony przed 
sądem, skazany został na 50 pletni. Kat, publicznie na 
placu wykonywający tę karę, wyliczył mu 51 pletni, i po
trzeba było wdania się czynnego publiczności, aby ¿d dal
szych razów nieszczęśliwego zasłonić. Musimy zaś dodać, 
że i 50 pletni juz tak pokrajały całe ciało nieszczęśliwego
n MałC liCy ,eA° Przedstawiały jednę szeroką ranę’ 
Publiczność wszakże bez żadnćj zgrozy egzekucyi tćj przy- 
patrywała się.

Skazany tu także został na zesłanie na Sybir i lat 4

aresztanckich rot Niemiec KaróIZarnett, który w cha
rakterze zarządzającego pewnym majątkiem w tutejszćj 
gubernii cywilizował Moskali sposobami, które na mocy 
ukazów już w praktyce nie powinny mieć miejsca; a mia
nowicie karał włościan tysiącami pałek, golił im jak are- 
sztantom połowę głowy itp. rzeczy. Oskarżony zbiegł do 
Moskwy, gdzie policya, jako zajmującego posadę w jednćj 
z tamtejszych szkół powiatowych, wynalazła go i przyare- 
sztowała. W ogóle gubernia ta obfituje w okazy krymi
nalne obficie. Teraz popadł do więzienia miejscowy są
dowy inkwirent Fomiń, który nic więcćj nie robił — 
tylko kradł wspólnie z złodziejami, a gdy ich chwytano, 
on prowadził śledztwo i od swych towarzyszy, oprócz czę
ści z podziału wynikającćj, brał jeszcze łapówki.

ó Omsk, 1 listopada. Jak wiadomo, naczelnicy gn- 
bernii obowiązani są, jako najwyżsi rządzcy gubernii, 
corocznie raz przynajmnićj na rok objeżdżać swe gu
bernie i dopełniać rewizye we wszystkich urzędach. Nie
dawno więc do miasta powiatowego Minusińska, jeni- 
sejskićj gubernii, w którym masa, mówiąc nawiasem, 
zesłanych jest naszych rodaków, zjechał naczelnik gu
bernii i zamierzył przystąpić do rewizyi biura ispra- 
wnika powiatowego. Ten rozkazał przyprowadzić w po
rządek bumagi, stołonaczalnikowi Barbot de Marti- 
gny; stołonaczalnik wszakże wraz z bumagami znikł 
nagle. Po kilkudniowych poszukiwaniach wykryto wre
szcie, że rzeczony stołonaczalnik, obawiając się na
stępstw z powodu znakomitego prowadzenia dzieł, po
życzył od ziomka naszego Sawińskiego, na mieszkaniu 
tam przebywającego, fuzyą, a udawszy się do pobliskie
go lasu, życie sobie odebrał. Isprawnik zaś, który dzie
lił się z nim wszystkiemi zyskami, urzęduje dalćj, kon- 
tent, że tak"tanim kosztem wykręcił się od rewizyi. 
Jest przysłowie w Rosyi, że im dalćj cara, tćm dalćj 
śmierci; ale z drugićj strony i to niezawodne, że im 
dalćj cara, tćm rozbój czynowniczy prowadzi się na tćm 
szerszą skalę; choć więc życie pewniejsze, ale za to na 
więcćj przykrości i tortur wystawione. Otóż w tym po
twornym organizmie nie ma środka wyjścia dla uczci
wego człowieka: albo zabijają cię, albo bez litości mor
dują i obdzierają. To jest jedyna alternatywa.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 23 listopada. Nie małe w tutejszych ko

łach rządowych budzą obawy obecne naprężone stósunki 
między Turcyą a Serbią, mnićj zaś z przyczyny możliwćj 
wojny turecko-serbskićj jak raczćj z powodu wmięszania 
się Rosyi, którćj zbrojenia rozległe na granicy austry- 
ackićj nie ulegają już teraz wątpliwości. Obawy te po
większa jeszcze ta okoliczność, że rosyjski poseł w Caro- 
grodzie, jenerał Ignatiew, przed mnićj więcćj trzema ty
godniami proponował tamże, aby Turcya uwolniła z pod 
swego panowania kraje słowiańskie a w zamian za nie 
przyjęła kompensacye w Azyi. Dzienniki urzędowe pe- 
tersburgskie zaprzeczyły wprawdzie temu, lecz, jak za
ręcza korespondent tutejszy do Schlesische Ztg, 
sprawa ta nie ma ulegać wcale wątpliwości. Sądzą tu 
przeto, że Rosya, dążąca wytrwale do rozkładu Turcyi 
i zajęcia po nićj słowiańskićj spuścizny, dobijać się bę
dzie mieczem o to, czego na drodze układów uzyskać 
nie może.

Wedle odebranych tu wczoraj u dworu cesarskiego 
telegramów prywatnych wsiadł już admirał Tegetthoff 
z ciałem cesarza Maksymiliana, któremu wedle ostatnićj 
woli zmarłego towarzyszy lekarz przyboczny dr. Basch, 
na okręt, tak że go się jeszcze przed Nowym Rokiem spo
dziewają w Tryeście, gdzie teraz już czynią przygotowania’ 
aby zwłoki zmarłego z odpowiednią uroczystością prze
wieść do grobów cesarskich pod kościołem 00. kapucy
nów w Wiedniu. Równocześnie z admirałem wraca 
także książę Salm i inni towarzysze cesarza. Admirała 
Tegetthoff, który bezpośrednio po zwycięztwie gswojćm 
pod Lissą wpadł w niełaskę u dworu i w skutek tego 
z niewyjaśnionych dotąd powodów utracił dowództwo nad 
flotą, którćj tak świetnie przewodził, oczekują tu najwyż
sze zaszczyty. Rzeczywiście tćż zawdzięcza podobno 
dwór cesarski jego energii, że Juarez wydał nareszcie 
ciało nieszczęśliwego Maksymiliana, lubo mówią, że osta
tecznie i cesarz Franciszek Józef poczynił bezpośrednie 
u prezydenta rzeczypospolitćj meksykańskićj w tćj mierze 
kroki. Sprawa pozostałości po nieszczęśliwym cesarzu 
także podobno załatwioną już została pomiędzy dworem 
wiedeńskim a brukselskim. Wiadomo, że były minister 
belgijski p. Tesch w sprawie tćj bawił jako delegowany 
dweru belgijskiego przez dłuższy czas w Wiedniu.

We względzie pidróży arcyksięcia Ludwika Wiktora 
do Hiszpanii, opowiadają tu sobie, że celem jćj jest zaślu
bienie córki królowćj Izabelli.—Jenerał Cialdini miano
wany został stanowczo posłem włoskim przy dworze 
wiedeńskim.

FRANCYA.
* Paryż, 23 listopada. Rząd francuski żywi nadzieję, 

że konferencyą przyjdzie do skutku. Mianowicie zado- 
wolniła tutaj odpowiedź Ojca ś., na którego przychylną 
decyzyą miały niemało wpłynąć poufne rady przesłane 
do Rzymu przez p. Drouyn de Lhuys i Mona, ambasadora 
hiszpańskiego. Dotąd przyrzekły udział w konferencyi: 
Stolica Apostolska, Włochy, Austrya, Bawarya, Wyrtera- 
bergia, Hesya i Hiszpania; inne państwa przysłały odpo
wiedzi warunkowe. — Mimo pokojowego tonu prasy fran- 
cuskićj półurzędowćj nie przestaje Francya się zbroić, 
a marszałek Niel kazał już wygotować spisy rekrutów na 
rok 1867, by natychmiast po zawetowaniu izb prawa do
tyczącego módz powołać ich do szeregów. — Pan Pinard, 
który z wielką surowością występuje przeciw niezależnemu 
dziennikarstwu — dość wspomnieć, że zakazał sprzedaży 
na ulicach Courrier français i La Lune, oraz są
downie ściga dziennik Corsaire — zaprowadza niektóre 
zmiany w wyższych sferach policyjnych, które mu gotowe 
zjednać przychylność publiczności. I tak zniósł on urząd 
dyrektora policyi w rezydencyach cesarskich, który z pen
sją 35,000 fr. sprawował dotąd p. Hirvoix. Był on nie
odstępnym cieniem cesarza, którego względy umiał pozy
skać; misya jego była przecież zbyteczną, gdyż własną 
osobą nie mógł zabezpieczyć osoby monarszćj. 
Mówią także o zastąpieniu pana Pietri innym urzędnikiem, 
a nawet przebąkują, że rząd, chcąc zrobić pewne ustęp
stwo opinii publicznćj, usunie znienawidzonego w stolicy 
pana Haussmanna, którego posadę objąłby w takim razie 
p. Leroux, dotychczasowy prefekt w Rouen.

Pomiędzy 90 dokumentami, które zawiera księga 
żółta, znajduje się także przytoczona przez nas w głó
wniejszych ustępach depesza okólna pana de Moustier z 9 
b. m., zapraszająca mocarstwa na konferencyą.

WŁOCHY.
* Floeenoya, 21 listopada. Wspomnieliśmy już, że 

paryski Univers podał w tłómaczeniu z hiszpańskiego 
dziennika okólnik margrabiego de Moustier, zapraszający 
mocarstwa europejskie na konferencyą celem uregulowa
nia kwestyi rzymskićj. Wedle tegoż dziennika hiszpań
skiego, wychodzącego w Madrycie pod tytułem LaLeal- 
tad, brzmi okólnik ten, jak następuje: „Paniel Oży
wiony uczuciami lojalnćj ku Włochom przyjaźni i prze

jęty ważnością interesów, połączonych z bezpieczeństwem 
i niezawisłością stolicy św., spostrzegał cesarz z żywym 
zawsze smutkiem i bezustannym kłopotćm antagonizm, 
do jakhgo wypadki doprowadziły rządy Papieża i króla 
Wiktora Emanuela. Żywćm naszćm było życzeniem 
sprowadzić możność dobrego porozumienia i w obec tego 
rezultatu pozostać cichymi widzami. Nie zaniedbaliśmy 
żadnych zabiegów, które podawała nam spokojna faktów 
rozwaga, a wyliczenie wszystkich użytych przez nas w tćj 
mierze środków byłoby za długie.

„Mnićj uprzedzeni a chcąc mimo to dojść do rezul
tatu bezpośredniego i zarazem przez niewczesne wykrocze
nia nie wystawiać na szwank rezultatu, który czas jedynie 
owocodajnym uczynić zdoła, staraliśmy się uśmierzać agi- 
tacye atrony jednćj i nieufność drugićj i w tym duchu za
warto konwencyą z dnia 15 września 1864 r. Losy pon
tyfikatu poruczone przez to zostały opiece przyrzeczenia, 
jakie Włochy dały Francyi, i fakt ten dawał Rzymowi 
bezpieczeństwo a rządowi włoskiemu środek do uspokoje
nia przez lojalność swego zachowania się niepokoju i nieu
fności, jakie w umysłach były powstały.

„Przezorne to zachowanie ten miało cel, aby od 
chwili, gdzie owoce wydawać zacznie, poskromić namię
tności, które pod pokrywką patryotyzmu starały się 
zawsze sprowadzać ducha narodu włoskiego z dróg jego 
naturalnych, aby zrobić zeń narzędzie nieporządku, owego 
nieporządku, który stara się wzniecać stronnictwo re
wolucyjne ze wszystkich stron i wszędzie temi sarnemi 
środkami.

„Wypadki, jakie zaszły na półwyspie włoskim, noszą 
w sobie ważną naukę i są zdolne zwrócić na siebie uwagę 
gabiuetów europejskich. Jeżeli rząd francuski utrzymać 
musi zawarte z nim traktaty i jeżeli przez stałość swą no-' 
wćj dodał siły uczuciom umiarkowania, które we Wło
szech wielkość kraju zbudować chcą nie na przemijających 
podstawach, to to nie jest jeszcze powodem, aby Francya 
sama tylko ponosiła ciężary, jakie wypadki na nią wkła
dają. Usiłowania jćj, by zupełny osiągnąć cel, w wyso- 
kićj mierze podzielać muszą inne rządy, które nie mniej
szy w tćm mają interes, aby zasady porządku i prawa 
miały w Europie przewagę. Obecnie nie istnieją już po
wody, które w innym czasie utrudniały gabinetom euro
pejskim zbadanie tćj kwestyi. Uznane przez mocarstwa, 
żyjąc z niemi w pokoju i zojęte krajowemi jedynie roz
ruchami, nie mogą Włoehy być bezpośrednim powodem 
niepokoju i konfliktu; lecz nie można także zaprzeczyć, że 
położenie ich i położenie Rzymu zwraca na siebie bar
dzo uwagę powszechną, ponieważ położenie to jest powo
dem do zatargów i przyczyną obaw. Dzięki zasadom, ja
kie w obecnym zapanowały czasie, nie zrzeknie się dobro
wolnie żaden rząd obowiązku zadośćuczynienia, należą
cego się spokojowi sumień wszystkich poddanych każdego 
wyznania. Nie wątpimy przeto, że rządy europejskie po
spieszą z oświadczeniem się za naszą propozycyą konfe
rencyi w ważnych tych kwestyach. Zastanawiając się ze 
spokojem i uwagą nad faktami i nie ulegając naturalnie 
podrzędnym wpływom, znajdzie zgromadzenie to pod
stawy dla pracy, którćj granic w tćj chwili ani oznaczyć 
ani rezultatu przewidzieć nie możemy. Poddaj Pan 
przedmiot ten rozwadze rządu, przy którym jesteś uwie
rzytelniony. Z naszćj strony mamy zaufanie, że rząd nie 
omieszka dać pomyślnćj odpowiedzi i że uzna, jak bardzo 
okoliczności obecne tego wymagają, aby się pełnomocnicy 
bezzwłocznie zebrali. Przyjm Pan itd.“

Tymczasem udanie się konferencyi jest jeszcze bar
dzo niepewne, mimo źe— jak sarkastycznie dodają dzien
niki niemieckie — w. księstwo hesko-darmsztatskie 
oświadczyło już gotowość swą do wzięcia w nićj udziału. 
Równocześnie zaś wzrasta we Włoszech rozjątrzenie prze
ciw cesarzowi Napoleonowi i jeżeli co do wzrostu jego 
przyczynić się mogło, to mowa jego tronowa i oświadcze
nie, że Francya uważa jeszcze za istniejącą prawnie kon
wencją wrześniową. Usposobienie tam jest już tego ro
dzaju, że pogłoski o tajnych zbrojeniach króla i jenerała 
Menabrea — lubo na pierwszy rzut oka tak nierozsądne 
— znajdują ogólną prawie wiarę i przyczyniają się do po
jednania ludności z obecnym rządem. Każdy rozsądny 
tymczasem powiedzieć sobie musi, że gdyby Wiktor Ema
nuel nie był się obawiał wojny z cesarzem Napoleonem, 
Włochy nie znajdowałyby się obecnie w położeniu, w któ- 
rćm przedstawiają Europie widok głęboko upokorzonego 
państwa. Rząd włoski owszem o nic bardzićj się obecnie 
nie stara, jak o to, by od łaski cesarza Napoleona uzy
skać cośkolwiek, utraciwszy nadzieję osiągnięcia celu 
wielkiego swych dotychczasowych zabiegów. — Powsze
chną budzi tu tćż ciekawość stanowisko, jakie nowy par
lament zajroie w obec gabinetu. Wyborcy wypowiedzieli 
już w tćj mierze zdanie swoje, żaden albowiem z posłów, 
do tek ministeryalnych powołanych, nie mógł uzyskać 
potrzebnćj ilości głosów mimo wielkie zabiegi admini- 
stracyi.

Stósunki wbyićm królestwie neapolitańskićm są tego 
rodzaju, że z dniem każdym więcćj budzą obaw. Stron
nictwo ruchu wielką rozwija tu czynność, większą daleko 
jeszcze stronnicwo reakcyjne, liczące na Lazzaronów i na 
przesilenie polityczne w Europie. Ztąd tćż utrzymuje 
ożywione z Rzymem i pałacem Farnese, rezydencyą zde
tronizowanego króla, stósunki. Wiedząc jednak, że jest 
za słabe, liczy na rozdwojenie między Paryżem a Tury
nem, mogące być pomostem, po którymby Franciszek II 
doszedł do utraconego tronu; pewna część tego stronni
ctwa nie opierałaby się nawet temu, gdyby Napoleon chciał 
na tronie neapolitańskim osadzić ks. Muratu, gdyż zda
niem ich ułatwiłoby to jeszcze przywrócenie ostateczne 
dynastyi burbońskićj. W taki sposób przedstawia uspo
sobienie w Neapolu korespondent do Journal des 
Debats. Jenerał Menabrea, zdaje się, podobnie sądzi 
o stósunkach tych, ponieważ kazał rozwiązać radę 
gminną w Neapolu, jako będącą ogniskiem rewolu- 
cyi. Dziennik ten zresztą zakazany został w całćm pań
stwie Kościelnóm.

W Rzymie obiegają pogłoski, że rząd papiezki po
stanowił wziąść udział w konferencyi w sprawie rzym
skićj i żądałby na nićj przywrócenia granic dawniejszych 
i oddania Umbryi, zrzekłby się zaś Romanii. — Sekretarz 
angielskiego poselstwa p. Odon Russel zażądał objaśnie
nia z powodu przedsięwziętćj w pomieszkaniu jego rewi
zyi, na co oświadezył kardynał Antonelli, iż przedsię
wzięto takową w skutek doniesienia jedynie, iż pałac 
Chigi, w którym sekretarz mieszka, podminowany został 
przez stronnictwo rewolucyjne. P. Odon Russell zadowol- 
nił się tćm oświadczeniem.

— Wspomniany [przed kilku dniami w Przeglę- 
dzie politycznym okólnik gabinetu rzymskiego, 
przesłany do reprezentantów dworów zagranicznych 
w Rzymie, brzmi podług dzienuika Le Bień Public 
jak następuje:

„Ekscelencyo! Zaledwo chorągiew Francyi opuściła 
terytoryum, które faktyczfiie dotąd pozostało przy 
Stolicy św., groźnie wzmagać się zaczęło stronnictwo, 
uznające szefem swoim jenerała płatnego przez rząd 
sardyński. Wszystkim znane są dążności, których stron
nictwo to stało się szermierzem, i rozmaite grabieże, 
których było poprzednikiem i narzędziem.
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„Nie trudno więc było przewidzieć, w jakim celu 

d&BO wzrastać do tego stopnia jego wpływowi. Celem 
tym było wywołanie rewolucyi w reszcie państw Ojca 
św., owym nieustannym celu anarchicznych żądzy. 
Lecz ludność w krajach papieskich otoczyła niewygasłą 
swą miłością prawowitego swego monarchę, którego 
władza mogła dać tym sposobem światu, w warunkach 
niezwykle anormalnych, widowisko nadzwyczajne Gudo- 
wnćj żywotności.

„Nieprzyjaciele Stolicy św., nie mogąc uskutecznić 
tego planu, powziętego oddawna, i chcąc z.drugićj strony 
spełnić bądź co bądź swój niecny zamiar, zmuszeni 
byli otwarcie użyć środków gwałtu. I oto we Wło
szech publicznie tworzą komitety zamieszek, otwierają 
bióra zaciągów, gromadzą broń, przygotowują przyrządy 
potrzebne do formalnego i brutalnego napadu.

„Rząd sardyński, dozwalając mnożyć się swobodnie 
tym przygotowaKioni, odpowiednim własnym jego dążno
ściom, chciał przynajrunićj odjąć sobie pozór rzeczy
wistej solidarneści .i aresztować kazał Garibaldego, 
jawnego twórcę tego ruchu, lecz dokonał tego areszto
wania, gdy już sam ruch otrzymał cały popęd, którego 
potrzebował. Widziano przeto równocześnie z tśm 
aresztowaniem liczne zbrojne bandy garibaldowskie 
nadchodzące wspomnione terytoryuna Stolicy św., Usi
łujące wzniecić powstanie i dające sobie kłamliwą nazwę 
powstańców.

„Najście to odbywało się w oczach licznój armii, 
jakićj rząd piemoncki miał uroszczenie nadać minę 
straży, rozłożonój dla stawienia zawady wkroczeniu 
rzeczonych band. y'

„Wierna postawa ludności, bohaterskie poświęcenie 
i mężna odwaga milicji papieskich udaremniły na 
szczęście zbrodnię tego nowego zamachu. Aby prze
szkodzić poronieniu ruchu tak powstrzymanego dano 
znać jego twórcom, aby go wzmocnili nowemi i skute- 
czniejszemi żywiołami.

„Ztąd powrót na scenę Garibaldego, który w samój 
Florencyi mową, mianą na placu publicznym, podnieca 
'burzliwą ludność do chwycenia za oręż przeciw Ojcu 
św. i umyślnym pociągiem jedzie do granicy papieskiej; 
ztąd ten tajemniczy przyrost jego band, które nie 
tylko że nie spotykają nigdzie żadnćj przeszkody na 
swćj drodze, lecz znajdują wszelkie ułatwienia możliwe 
do wkroczenia na terytoryum Stolicy św.; ztąd ukrad
kowe wprowadzenie do samego Rzymu najśmielszych 
Garibaldzistów, którzy, jakkolwiek odparci, szerzą tam 
popłoch i trwogę; ztąd groźba publiczna we wszystkich 
dziennikach Włoch, a szczególnie w prasie urzędowćj, 
bliskiego wuijścia armii'regularnój.

„Te symptomata a mianowicie ostatni przybrały 
postać tak groźną, że skłoniły do powzięcia postano
wienia równie przykrego jak potrzebnego: zgromadzić 
w Rzymie garstkę wojsk papieskich, które rozproszone 
po prowincyach, oswobodziły je od gwałtów nojezdni- 
ków, dokazując cudów waleczności.

„Cesarz Francuzów, przecinając wszelką zwłokę, 
zdecydował się znowu bronić zbrojną inter.wencyą wspo- 
mnionego terytoryum, na obronę którego pozostawił 
słowo Francyi, które widocznie usiłowano wyminąć 
i zdeptać.

„Ojciec św., ośmielony tą pomocą, mniemał, że za 
żegnana jut groźna burza. Waleczne jego wojsko, po
part : tak silnym posiłkiem, gotowało się już do od
wrotu w swoje prowincye, zkądby z pewnością było 
wyparło bandy garibaldowskie, chociaż wzrosłe w liczbie 
i ożywione obecnością rozgłośnego swego wodza.

„Wtedy to z nadzwyczajnóm zdumieniem wśród mo
ralnego oblężenia, w którćm od dni kilkH trzymano 
Ojca św. przez zerwanie wszelkich związków telegra
ficznych i pocztowych, dowiedział on się, że regularne 
wojsko piemonckie, idąc w ślady band garibaldowskich, 
zgwałciło także granicę papieską, posuwając się w kilku 
punktach na wspomnione jut terytoryum.

„Szczególne postępowanie wojsk królewskich wzglę
dem rzeczonych band garibaldowskich, które, odparte 
pozornie w jednym punkcie państwa papieskiego, na
przód posuwało się w drugim, czyli raczćj pozorny 
pretekst, w jaki się maskował ten dalszy, niespodzie
wany napad, cięższćm tylko czynią bezprawie obelgi 
i najazdu.

„Lecz pomińmy liczne uwagi, jakieby uczynić można; 
dość jest nadmienić, że fakt taki stanowi nowe pogwał
cenie prawa narodów, nową, ciężką obrazę praw mo
narszych Ojca św., zadaną przez rząd, który, przy
właszczywszy sobie trzy części jego terytoryum, dozwo
liwszy najść resztę licznym zbrojnym bandom rewojucy- 
onislów, usiłowawszy poduszczyć do buntu wiernych 
poddanych, dziś szyderstwo dodąje do krzywdy dokonanćj 
dla spełnienia przez to iub niewątpliwie ułatwienia 
drogi do spełnienia swych upartych i nigdy nie potę
pianych zamiarów.

„Ojciec św., chociaż utaić nie może pociechy, jaką 
mu sprawiła wspaniałomyślna pomoc, dostarczona przez 
dostojnego Naczelnika świetnego narodu francuskiego, 
który słusznie chełpi się, że jest starszym synem ko
ścioła, pomoc, na jakićj raczy opierać najsilniejsze swe 
nadzieje, nie może zarazem nie uczuwać nowój goryczy 
z nowego zama hu na swoje prawa i na prawa Stolicy 
św., których winien wszelkiemi możliwemi sposobami 
strzedz i bronić.

„Nakazał więc niżój podpisanemu kardynałowi se
kretarzowi stanu zaprotestować w formie najrozleglej- 
szój przeciw owemu aktowi tak niesłychanemu i uczynić 
reklamaeyą, jakićj okoliczności wymagają.

Podpisany kardynał pospiesza całkowicie wykonać 
ten rozkaz za pomocą ininiejszój noty, którą przesyła 
W. Ekscelencyi, prosząc go, aby ją podał do wiadomości 
rządu, i korzysta z przyjemnością z tój sposobności.

(podp.) G. Kard. A n tonęli i.“

5 prezentant jój bronić będzie interesów Stolicy św. — 
i O zasadniezćm przyzwoleniu Włoch na konferencją nie 
! doniesiono, wedle tegoż dziennika, jeszcze urzędownie. 
i Pomiędzy Francyą a Włochami bowiem toczą się jesz

cze przedwstępne umowy we względzie rozmaitych punk
tów, co do których oba rządy chcą z sobą być w zgo
dzie. Dopiero po ich załatwieniu można będzie udział 
Włoch uważać za zapewniony. Wszystkie prawie mo
carstwa drugorzędne, a pomiędzy niemi Portugalia i 
Szwecya, oświadczyły się za proponowaną konferencyą. 
Co do miejsca jćj zebrania nie postauowiono jeszcze nic 
stanowczego. — France wylicza Rosyą, Austryą, Hi
szpanią, Portugalią, Belgią, Hollandyą, Danią, Szwecyą, 
Szwajcaryą, Bawaryą, Wyrtembergią i Badenią jako owe 
państwa, które przyjęły konferencyą bez zastrzeżenia 
jub żądania przedłożenia programu. Przyzwolenie Pa
pieża i Włoch ma. także być zapewnionśm. Przyzwo
lenie Prus uważa się za niewątpliwe. Anglia miała po
dobno. podnieść trudności formalne, odnośny punkt zo
stał jednakże prawdopodobnie już załatwiony. — Według 
Presse chce jenerał Menabrea uwolnić podobno Ga
ribaldego.

Paryż, 25 listopada. Według Temps przychylił się 
wprawdzie Papież do wysłania reprezentanta nakonferen- 
cyą, lecz reprezentant będzie musiał żądać niesumiennego 
zachowania status qno. Reszcie żądań włoskich, nie do
tyczących kwestyi terytoryalnój, obowiązany jest wpra
wdzie Papież przeciwstawić swoje Non possumus, zobo
wiązanie tojednak powiązane jest z jego tylko osobą i przy
sięgą. To przeto nie wyklucza bynajmniej, by następca 
jego na stolicy św. nie miał rozpocząć w tćj mierze roko
wań z królestwem włoskiśm. .

Florencya, 25 listopada. Minister wojny i sprawie
dliwości, pp. Bertole-Viale i Mari, przy wczorajszych ści
ślejszych wyborach obrani znów zostali deputowanymi, 
obaj po bardzo źywćj walce wyborczój. Tym sposobem 
znów wybranymi zostali wszyscy trzej ministrowie (wy
jąwszy ministra wyznań Broglio), którzy z powodu wejścia 
do gabinetu złożyli swe mandaty. Stan zdrowia Garibal
dego nieco się polepszył od wczoraj.

Londyn, 25 listopada. Nadeszłe dotąd ze wszystkich 
części kraju doniesienia potwierdzają, że w skutek stra
cenia Fenian nigdzie spokojność nie została zakłóconą. 
W Belfast jedynie wszczęły się rozruchy z powodu wyso
kich cen chleba; w Birmingham także zdarzają się bójki 
między angielskimi i irlandzkimi robotnikami. —Potwier
dza się uwięzienie naczelnika Fenian, Burke’go.

Dublin, 25 listopada. Strzelano do dwóeb urzędni
ków policyjnych na ulicy; przestępcy zbiegli.

Haga, 25 listopada. Tutejszy poseł francuski wrę
czył niedawno rządowi zaproszenie na konferencyą. Rząd 
nie powziął jeszcze postanowienia co do swego stanowi
ska w obec konferencyi.

Madryt, 23 listopada. Rrządowa Gazette za
mieszcza^ rozkaz, wedle którego zaprowadzić się mają 
w budżecie ministerstwa wojny redukeye; dwa pułki ar- 
tyleryi i batalion saperów mają być zwinięte.

Klei, 86 listopada* Uniwersytet wybrał 
na członka Izby panów profesora liaehmnnn.

.Tlonur b luni, 86 listopada. Wiedeński 
telegram Sflddeotiche JFresse donosi, że 
Uraneya gotową jest do częściowego opusz
czenia państwa Moftcielneg-o, okupaeyą reszty 
jednakże ckee utrzymać aż do zupełnego za
łatwienia kwestyi rzymskiej.

Florencja, 8.3 listopada. Dziennik urzę
dowy donosi, że Garibaldi na statku awłsowym 
„Ezploratore“ udał się na Kaprerę. Zdrowie 
jejfo polepsza się widoezuie.

Uloreneya, 86 listopada. Gazzetta uf. 
flziale donosi, że ministerstwo z powodu sła- 
beżci Garibaldego posłało do Varignano pro
fesorów Ganetti i Ghlnozzi. Lekarze oświad
czyli, że Garibaldi cierpi pod wpływem kli
matu, w skutek czego rada ministrów Kazała 
go przewieźć na Kaprerę. — Opiuione dono
si, se sprawa posiadłości prywatnych ¡księcia 
ttlodeny prawie jest Jaś załatwioną. Posiadło
ści te oddane tymczasowo pełnomocnikowi 
książęcemu.

Londyn, 86 listopada. Lord Stanley 
oświadczył na interpelaeyą p. Fioyds, że poli- 
eya rzymska nie przeszukała pomieszkania 
prywatnego Odona Russella, lecz zamieszkały 
przez niego podejrzany pełne. — P. Dlsraell 
żąda dwóch milionów na wyprawę abysyńską.

«raraBSÄHas

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.
Londyn, 86 listopada. Angłelsko-ame- 

rykańska korespondencja z Nowego Jorku 
z dnia 33 bni. donosi telegrafem podmorskim, 
że większość komisy! prawniezćj poparta 
wniosek o oskarżenie Johnsona. (Alb. T. B.)

Kursa telegraficzne giełdowe.
Berlin, dnia 26 listopada 1867. (Edward Mamroth.)
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Telegramy.
Wiedeń, 25 listopada. Cesarz wyjeżdża dziś wieczo

rem d^ Budy.
feszt, 25 listopada. Prezes ministerstwa Andrassy 

przedłożył izbie deputowanych projekt do prawa, uzna
jącego izraelitów zdolnymi do wypełniania wszelkich oby
watelskich i politycznych praw w Węgrzech, i znoszącego 
wszystkie rozporządzenia, stojące z tćra w sprzeczności. 
Projekt ten przyjęli deputowani z wielką radością.

Tryest, 25 listopada. Wiadomości poczty zamor- 
skići: Honkong, 15 października. Ratyfikacye tra
ktatu handlowego między Japonią a Belgią zostały wy
mienione. Amerykańska eskadra wypłynęła do Formozy, 
aby wspólnie z chińskióm wojskiem pod jenerałem Legen- 
dre ukarać mieszkańców tćj wyspy za morderstwo załgi 
statku amerykańskiego „Rower“. 'Na wyspie Manife wy
darzyły się wielkie wylewy, w których wielu łudzi 
zginęło.

Paryż, 25 listopada. Patrie donosi, że Papież 
udziału swego w konferencyi nie uczynił bynajmnićj za
leżnym od dopełnienia pewnych warunków, lecz że przy? 
stał na nią bezwarunkowo. Kurya rzymska uważa po
dobno konferencją za grunt neutralny, na którym re-

Szczecin, 26 listopada 1867 
not. 25
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Listopad.............. 96%
Grudzień.............. 96
Na wiosnę 1868 98'/,

Zyto: spokoj.
Listopad.............. 75’/,
Grud sień.............. 73%
Na wiosnę 1868 73%

(Marcuse i Maass).

OlćJ rzeplowy: spokoj.
96% Listopad.................. 10%
96 Kwie-.-maj 1868..... 11
98’/, Okowita nie ożyw.

Listopad.................. 20%
75% Giudzień................. 20
73’/. Na wiosnę 1868..... 21
73%

not. 25

10’,, 
11

10%
10'n
21

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 26 listopada. Przed sądem przysięgłych 

22 tm. stawali wyrobnicy Wojciech Ostrowski z Przybrody i Jan 
Szymański, oskarżeni o kradzież kilku szefli łyta i 6 miechów 
z pańskiego śpichrza w Skórzewie, którą w nocy włamawszy się 
popełnili. Lubo przed sądem dzisiaj wszystkiego się wypierali, 
uznał ich jednak sąd przysięgłych, powziąwszy z toku izeczy 
i dawniejszych zeznań przekonanie, winnymi," a kolegium sądowe 
wskazało Ostrowskiego na 2 lata do domu poprawy i Szymańskiego 
na 6 miesięcy więzienia.

W następnej sprawie stali 17 letni parobczak ze Sławiay 
Karól Jelonek, oskarżony o rozmyślne podpalenie, a gospodyni 
Julianna Kaeding o udział w podpaleniu. Sprawę tę odroczono 
n* wniosek obrońcy oskarżonej, p. rzecznika Dockhorn, a to dla 
tego, że jeszcze jeden dowód odwodowy oskarżona złeżyó za
myśla 1

— ♦ W niedzielę po południu wybuchł ogień w składzie 
esapnika 6. na rynku, ugaszono go w krótkim czasie.

— ♦ Zwracamy uwagę pabliczności na śpiewy i ewolu
cje towarzystwa występującego w ogrodzie Zakrzewskich, tak 
nazwanym ludowym. Styryjski taniec w narodowych kostiu

mach wykonany w niedzielę przez pannę Engelbert i pana 
"Descombes, rzęsiste oklaski wywoła!. Trzyletnie dziecko Ade
lajda na japońskim drucie chodzące, podziw w licznie zebra- 
nćj publiczności wzbudzało. Panna M. Weens na linie tańcząc 
z pełną gracyą, jako na posadzce, w, zdumienie każdego wi
dza wprawiała. Śpiewy rozmaite i gra orkiestry urozmaicały 
wieczór.

— * Donoszą nam z wiarogadnego źródia, że dobra Nis- 
tążkowo z przyległościami pod Śmiglem, które przez 24 lat 
dyrekior Lehman od księżnej Pignatelli dzierz-.wą trzymał, znów 
ną dalsze 12 lat zadzierżawił.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 27 listopada 
Jozafata pust., w kalendarzu słowiańskim Tomira. Wscliód 
Słońca o godzinie 7 minut 37, zachód o godzinie 3 minut 58,

(s.) X ji®d Ostrowa, 24 listopada. W czasach na
szych egoistycznych, nie grzeszących zbytniem współczuciem dla 
bliźnich a hojnością dla kościoła, rzadki a pewnie i jedyny 
w swoim rodzaju wydarzył się w tutejszój okolicy dowód wspa
niałomyślności.

Pan Czyrner, właściciel majętności Kwiatkowa, zapisał ko
ściołowi parafialnemu w Ociążu na swoim majątku roczną rentę 
w ilości 60 tal,, którą pobi rać ma każdoczesny olebau katolicki, 
trzy tymże kościele parafialnym sprawujący obowiązki pagter- 
skie; a za to odprawiać będzie wszystkie akty religijne dla mie
szkańców katolickich Kwiatkowa, tj. ochrzci, da ślub i pochowa 
zmarłych bezpłatnie. Zamiarem hojnego legatodawey miało być 
podobno w ten sposób, z jednój strony przyczynić dochodów naj
godniejszemu a zbyt ubogo uposażonemu tamtejszemu plebanowi, 
a z drugiój zasłonienia mieszkańców Kwiatkowa ©d opłacania za 
akty religijne i uchylenia wyradzający h się niekiedy ztąd nie
porozumień między pasterzem a parafianami. Jak to lud nasz 
polski dobrze zrozumiał, poświadcza ta serdeczne z prostego 
serca płynące podziękowanie dotyczących mieszkańców swemu 
czcigodnemu iegatodawcy, a zarazem ta gorące pragnienie, aby 
i ich współparafianie podobnie wspaniałomyślnego dobrodzieja 
znaleść m gli. Jak wielki i święty to jest czyn poważnego i za
cnego p. Czyrnera, ten tylko zrozumie, kto z katolicką miłością 
kościoła łączy i miłość bliźniego, kto gruntownie pojmuje ten 
święty patryarchalay związek pomiędzy panem a podwładnymi 
i obok mieszkającymi kmiotkami.

Przed sześciu laty byliśmy świadkami, jak tenże sam p. 
Czyrner, 70 letni starzec z głęboką pokorą i rozczul ijącem prze
świadczeniem w kościele ociążkim czynił wyznanie wiary kato- 
lickiój, i dziś szezytne daje dowody swój wiary i miłości, i go
dnie się wypłaca kościołowi i uboższej swój braci.

(fr) SieraBiów, 22 listopada. Oświata ludu, jaką roz
poczęliśmy co dopiero, to sprawa wymagająca i pracy ogromnej 
i poświęcenia wielkiego. Nie da ona się ubić w roku lub dzie
sięciu, zbyć gazetą lub książką, zastąpić honorowym datkiem lub 
jednorazowem przyłożeniem do niej serca i ręki, ale potrzebuje 
i czasu długiego i mądrości w doborze odpowiednich środków 
a co najgłówniejsza, potrzebuje ciągłego wsparcia i zaparci* się 
osobistego dla interesu ogólnego, wreszcie głowy zdrowej, zboga- 
conej w rozum, i serca niepokalanego, przosiąkłego na wskroś 
enotą, biorącą rozczyn z kwasu chrześciańskiego.

Podjęta oświata lodu bez rzeczonych czynników wychowa 
chyba nierozważnych i chciwych zy3ku fanatyków, zamiast po
ważnych i godna ch, rozumnych i cnotliwych obywateli przyszło
ści nassej. Powiedział dobrze stary Zamoyski, iż takieh będziem 
mieli obywateli kraju, jaką wychowamy młodzież. Ponieważ zaś 
przyśli obywatele czyli lud od wychowania, jakie mu obecnie 
damy, zależeć będzie, albo innemi słowy, ponieważ oświata ludu 
zależy od «światy jego nauczycieli, pizeto potrzeba, aby obywa
telstwo, duchowieństwo i inteligencja, jeżli w oświacie ładu prze
wodnikami być mają, zechcioli się ćwiczyć nie tylko w trudnym 
zawodzie dydaktyki, ale jeszcze bardziej w tem, co im samym dla 
własnój oświaty konieeznóm jest i pożytecznem.

Konieczność oświaty obywatelstwa, duchowieństwa i inteli- 
geneyi podnosim nie bez przyczyny. Jest ona im bowiem nie
odzowną nie tylko dla tego, iż mają kształcić i wychowywać lud 
nasz, aby osięguął cel i przeznaczenie swoje dziejowe, ale prze- 
dewszystkiem z tej prostej przyczyny, iż bez niój ani wartości 
osabistej i moralnój mieć, ani tóż na stsnowisku istnienia na
szego politycznego utrzymać się nie ¡nożem Naród nasz nie jest 
obecnie bez ludzi światłych. Liczy on między obywatelstwem, 
duchowieństwem i intetigencyą m żów, którzy rozumem, filozofią 
i polityką godni zająć miejsce pomiędzy najpierwszyini myślicie
lami i politykami europ jakimi, wszakże z żalem powiedzieć 
trzeba, iż większa nierówne część obywa"elstwa, duchowieństwa 
i inteligencji leży jeszcze w grubym letargu uśpienia i ubóstwa 
duchowego.

Dalekimi jesteśmy od żądania, aby stko obywał"'! two, 
duchowieństwo i iut ligencya stanęli na owy .-zMyście oświaty, 
na jakim widzimi niektórych rodaków naszych, bo ua to r.io po
zwalają okoliczności a często i zdolności. Oni męi wie r< i a- 
wieni na postfrunkacb, z których po Bożemu strzegą praw idei 
moralnej i narotlowćj, ta chluba nasza i podziw u narodów, to 
iście niby orły, szrbujące po szakach wysokiśj rozstrzeni, jakłer. 
w locie nie zawsze dopędzą k libry Gdy jednak nam kolibrom 
wolno pogonić za orłami a w oświacie uajpierwszym nawet eu- 
pejskim narodom dorównać, przeto żądamy, aby wszystko obywa
telstw», (uchowieństwo i iuteligeneya, pamiętając na godność 
swoją osobistą, moralną i narodową, starali się w rychle podążyć 
za naszymi przewódzcami oświaty.

Brak oświaty czyli głód duchowy, to nieszczęście, nad ja
kie nie masz większego w narodzie. Oświatą wśród nędzy ma- 
teryalnej staliśmy się mocnymi, bez niej i w rozkoszach byliby
śmy żebrakami chlebowymi, godnymi pogardy i zapomnienia 1

(!) X łłlię«lzyeliodz!iie$so, 20 lstopada. Jakkolwiek 
nie możemy zasadniczo żądać od codziennego pisma lub dzien
nika politycznego, by nam podawał rozprawy i rozumowania, 
które sobie sami czytelnicy tworzyć zwykli, ale tylko fakta, zda
rzenia i nowiny, jednakże bardzo m.b? przyklaskujemy Dzien
nikowi,¡podającemu tak wytrwale od czasu do ezasu czytelnikom 
swoim rozprowadzenia wszelakich spraw nas się tyczących, a to 
tem więcej, iż Dziennik jest jedynym naszym organem, stoją
cym niejako na straży stósunków i potrzeb nassych. Przezeń 
bowLm możemy się wzajemni.? porozumiewać, a w doli i niedoli 
dzielić. Dla tego tóż z nastalemi dłogiemi wieczorami, rozpatru
jąc się w tćm, co się u nas działo i jeszcze dzieje, pospieszamy, 
by się choć z okruchą, bądź cierpką, bądź błogą, z czytelnikami 
Dziennika podzielić, w przekonaniu, że wypowiedziawszy to, co 
nam dolega, spokojniej nam będzie n» duszy, weselej na świecie.

Nie będziemy mówili o szumnćm godle, haśle lub sztan
darze. Nie będziemy twierdzili, by lud nasz nabywał oświaty 
i poznania Ukrzyżowanego z gazet, ni też o czosnku lub okolicy 
deskami zabitej, gdyż ją mo na czóm innóm łatwiój zabić. Nie 
będziemy opisywać wprowadzenia procesyjnie obrazów do szkoły, 
lub dopytywać się o nie, a umarłym wietzny zostawimy pokój. 
Na ten raz potrącimy w kilku słowach, choć nieco późno, o wy
bory. Z wszystkich już prawie powiatów czytaliśmy z niemałym 
smutkiem o przebiegu i wyniku, sprostowaniu i niesprostowaniu, 
o obojętnośei i gorliwości naszych rodaków i nierodaków w do
konanych wyborach, 2 naszego tylko powiatu nie zdarzyło nam 
się nic dotąd o tem czytać. Myślałby może kto, że w nim już 
i niema Polaków, i wreszcie, że ci, którzy w nim jeszcze żyją, 
już zapomnieli, że są Polakami. Otóż oświadczamy, że lubo po
wiat międzychodzki wysunięty jest na ostatnią widetę, tak nie iest. 
Większą jeszcze przestrzeń powiatu międzychodzkiego zamiesz 
kują Polacy. <

Niestety! otoczeni zewszą i obcym żywiołem a poniekąd 
i rozdzieleni, pozbawieni przewodniku » naszśj narodowości a e- 
glądając się za kęsem chlba, nie mogą się zdobyć na potrzebną 
samodzielność i odwagę cywilną.

Prawda, że małą mamy liczbę naturalnych przewodników 
naszej narodowości, ale też z pociechą serca wyznać musimy, że 
szczupły ten zastęp poczuwa się gorąco do swych obowiązków 
prywatnych i publicznych, do obowiązków obywatelskich. Bez 
burzliwego rozgłosu przoduje on wszędzie i zawsze, kiedy i kędy 
potrzeba. Sądzimy, że w skromności i cichości nierównie więcej 
dobrego i pożytecznego, sercu naszemu miłego, skore tylko mo
żliwą dokona. Wybory źle dla nas wypadły, ale nie z. niedołę- 
żności lub obojętności naszój, tylko dla liczby numerycznie więk
szej w przeciwnym nam obozie. Do niego albowiem przyłączyło 
się niestety nie mało wyborców katolików Niemców od Rokitna 
i okolicy, którzy za wzorem samodzielnego i sobie dobrze zamo
żnego katolika D........ z Rokitna, na protestanckiego kandydata
głosowali.

Nadto z bólem serca tu zaznaczamy, że na tychże wybo
rach objawiały się, choć dzięki Bogu bezskutecznie, rodaków na
szych głosy, by przy rozstrzelaniu się pierwiastkowo głosów 
przeciwników naszych, z nimi na ich kandydata głosować; w na
dziei, że i oni potóm na naszego kandydata głosować będą. Otóż 
pragnęli się chwycić niby strony utylitaruój, u nas dotąd w ostatnich 
czasach nie praktykowanej. Wcale nie pojmujemy, jak rodacy 
nasi i to z inteligencji mogą się po tylu już smutnych a boles
nych doświadczeniach łudzić! — i spodziewać się czegoś tam, 
kędy niema i najmniejszego dla nas prawdopodobieństwa. Szczęście, 
że przestrzeżone głosy, które o złą wolę lub uiewiadomość posądzić 
nam przychodzi, zamilkły, a może i przekonały się o owym błę
dzie i takowy porzuciły. Oby tylko na zawsze. Z złudzeń win
niśmy się! już byli dawno oczyścić. Jakkolwiek smutną ponie
śliśmy porażkę w wyborach, nie myślmy jednakże, by ta była 
słuszną lub odpowiednią faktycznym stósunkom. Innych powin

niśmy byli doczekać się skutków. Niestety inaczój się stało. Pa
miętajmy, iż nam nic zgoła ni z góry ni z dołu nie sprzyjało 
i nic nas ni^wsr-omagało, jakkolwiek większość, bezstronnie rze. 
czy biorąc, zawsze posobię mieć będziemy; pomoe nam należna 
odjętą została, gdy t. mczasem obozowi przeciwnemu ułatwiono 
wszelkie zabiegi.

Ostatnie te wybory i krzątania się około nichjprzeciwni- 
ków naszych, powinny nam posłużyć za przestrogę. Pomimo 
żo dopjęli już częściowo swego celu, jednakże nie przestają cho
dzić około zwiększenia swej liczby w wyborach. Jeżeli więc 
tyle dokładają starań, toć my naszą czujność tćm bardzićj cucić 
i zagrzewać winniśmy i to bezustannie, a nietylko parę dni przed 
wyborami, jak to niestety dotąd prawie zawsze bywało; po wy. 
borach zaś oddawaliśmy się, choć nie wszyscy, ale pono w nie. 
malej części owemu zna emu, a nam pouiekąd z małym wyjąt
kiem właściwemu, dolce far niente, hinc illae lacrimao! Przy, 
znajemy, że wygodniej żyć bez troski, pracy i narażenia się.

Na zakończenie dzielimy się jeszcze z czytelnikami Dzien
nika nader błogą sercu naszemu wiadomością

Jak to już raz, jeżeli sie nie mylimy, wzmiankowaliśmy 
na tem tu miejscu, lubo z niedowierzaniem, tak dzisiaj możemy 
zapewnić, że obywatele i aszego powiatu gorąco pragną założyć 
towarzystwo pożyczkowe, czemu z naszej strony szczere a ser
deczne „Szczęść Boże“ przesyłamy. Sądzimy, że myśl ta i pra- 
gnienie to już dostatecznie dojrzały. Nie mamy bowiem dotąd 
żadnego zgoła stowarzyszenia, żadnego zjednoczenia, by się ła
twiej wzajemnie porozumiewać można, by niejedno zbu.zić, nie
jednemu zaradzić. Dla tego też lud nasz, trudniący się wyłą
cznie rólnietwem, pozbawiony jest rady i pewnej nad sobą opieki; 
każdy sobie pozostawiony, o swój biedzie sam myśleć musi.

Wszakże każdy przyzna, że nie samo tylko próżniactwo 
i pijaństwo, które, dzięki Bogu, nie tak się już u nas wielmożni 
jak ongi, staje się przyczyną potrzeb, ubóstwa i wymykania się 
ziemi z rą.k naszych, ale są jaszcze inne przyczyny niedoli i biedy 
naszój, jak: gradobicia i pożary, upadek inwentarzy i podział 
rodziny, długotrwałe ch iroby, nieurodzaje i inne tysiączne przy, 
gody, w których niekażdy i niezawsze, nasz kmiotek zwłaszcza, 
w opuszczeniu sobie zaradzić zdoła. Dodajmy do tego jeszcze 
owe czychające na jego mienie zakusy i obłudnych doradzców, 
z których przyczyny niejeden już nietylko chłopek, ale 
nawet całe wioski wyzutemi zostały z własnego mienia. — 
Dotknięty kmiotek klęską, do kogóż się, zmuszony, udaje? 
Niemając kapitału, bieży do żyda, który mu w pięknych, 
pocieszających i wiele obiecujących siewach niby radzi, do. 
pomaga, ale tylko dla tego, by mu prędko niezna znie i nie
postrzeżenie chudobę z rąk wytrącić. Jeżeli więc pragniemy 
utrzymać naszych rolników przy ich skibie, zachować lud a z nim 
i narodowość naszą, i nieopuścić lekkomyślnie dotąd obsadzonych 
posterunków, potrzeba mu możliwym sposobem dopomódz, po- 
trzeba go przez zbliżenie się do niego oświecić i wskazać zarad- 
cze a pewne środki w jege nędzy, potrzeba mu niby deskę oca
lenia podać.

Dopóki więc jeszcze czas, choć nieco późno, po
myślmy o pomocy i ratunku. Widzimy, jak naokoło nas u prze
ciwników naszych wzmaga się dobrobyt i bogactwo, bo tam rada, 
opieka i pomoc prawie zewsząd, zasiłki z kas prywatnych i pu
blicznych dła nich przystępne, niemal otworem stojące. Kto miał 
sposobność przypatrzenia się z daleka j dnej tylko gmisie niemieckiój 
przyzna, że się solidarnie z soną łączą, w potrzebie wspierają 
i nad swćtn dobrem radzą, by raz nabytej własności w obce nie 
puścić ręce. Podobnych przykładów niedaleko nam szukać po
trzeba, mamy je prawie wszędzie. Obróćmy się tylko na żydów, 
a przyznamy, że jeżeli który z nich podupadnie, natychmiast się 
łączą jego współwyznawcy solidarnie, by mu podać dłoń pomo
cną, by go z upacku i niódy wydźwignąć, by jego i jego rodzinę 
ocalić. Dlaczegóżbyśmy tego samego między sobą, dla siebie 
t dla naszych nie mieli uczynić?

Och nieraz już pono wspierając obcych, wysyłaliśmy, łub 
sami nawet wywozili grosz za granicę, ręką naszego ludu zdo
byty, który nietylko, że się do nas już więcej niewracał, ale czę
sto nawet i szkodę wyrządzał. Jeżelić nam przystało, a może 
i nie, dla obcych nieść ofiarę, dla tzegóżbyśmy mieli dla swoich 
serce nssze zamykać? Wszakże wiemy już dostatecznie, a przy- 
najmniój wiedzieć powinniśmy, że od obcych niczpgo się spodzie
wać niemożemy; a więc radźmy » swoich i o sobie! Wszakże 
wiemy, że gdy Hamburg zgorzał, posypały polskie miasta jak 
Kraków, Lwów, Warszawa, Kalisz a pono i Poznań ztoto pogo
rzelcom jego, a gdy Kraków zgorzał, niemiał Hamburg i sze
lążka na w.parcie szlachetnego zgorzałego Krakowa! Otóż na
stręcza nam się sposobność założenia towarzystwa pożyczkowego.
Do ningo spieszmy z wdowim "roszem, w mćm najlepiej, nfijko-
rzystni£j będzie aa’chowywanym, który si ę dlii swoich, dla nas
i ziemi ua zćj na mźytek oljróci.

Wreszcie ch oćhr nas do tego nic i nnego rie sktainiaio. to
już damo prawo miłości Boga i bliźniego, dn tego nas ¿ci ŚlO i SU:
anennie oborrięauje A więc w imię Boże rączo do prac
to viribus uoitis, niejcdcój opussczooój w<!lowio, uciśr.ioi-i
cie Izy otrreć niej<ńdnego z rozpaezy wyd:&wigo%6, niejed
snośó s obcych rąk wydobyć zd.daray
naieiy, a Bog dopemoże nam. Składajmy BiariiJro do ?»iar
a będzie i miarka.

S. X Xleml Chełmińskiej, 22 listopada. Walne ze
brania Towarzystwa naukowój pomocy Prus Zachodnich edbyło 
się 20 hm. w Chełmnie przy udziale 50 członków i dwóch gości 
z ztron waszych przybyłych. Wybór przewodniczącego padł 
szczęśliwie na p. Kobylińsk ego z Kijewa, który w silną dłoń ster 
posiedzenia ująwszy, potrafił obrady kierować ku ogólnemu zade- 
wolnieniu bo skutecznie. Z protokółu walnego zebrania, odby
tego w zeszłym roku, dowiedzieliśmy się, że polecono wtenczas 
p. Chociszewskiemu nspisać broszurkę, w którejby prócz rysu ży
cia dra Marcinkowskiego wykazany był rozwój Towarzystwa i bło
gie jego skutki, jakie od czasu założenia przynosi Zainterpel«?- 
wany przez p. Cz. odpowiedział p. Ch że dla braku dostate
cznego materyału jako tóż i czasu polecenia walnego zebrania 
wykonać nie mógł, przyrzokł jednak, że uczyni to w jak najkrót
szym czasie i około Nowego roku rękopism odda do druku.

Z odczytanego nagt-pnie sprawozdania podajómy wam nie
które szczegóły. Ź przyobiecanych składek Sci+gnęli niektó zy 
kasyerzy wszystkie, inni większą część przynajmniój. Byli i tacy 
niestety, którzy ledwo połowę składek zebrali, a eóż dopiero po
wiedzieć o tak opieszałych kasyerach, że żadnych składek nie 
zebrawszy ani znaku życia o sobie nie dali. Ztąd w sprawo
zdaniu przykra wzmianka, że pow. grudziądzki, którego kasye- 
rem powiatowym jest p. Rybiński z Dębińca, chociaż się obowią- 
zał z siedmiu parafii płacić 78 tal., jednakowoż aż do czasu spra
wozdania nie nadesłał do głównej kasy ani grosza Jeżelić 
majętni dziedzice obszernych włości, mający za-stępców, którzy 
przecież ich zupełne posiadają zaufanie, u do takich dziedziców 
policzyć można kasyera powiatu grudziądzkiego, gdyż nie ma
jąc zaufania do swego rządzcy Niemca nie trzymałby go ■ cze
góż wymagać mamy ud gbura lub rzemieślnika, którzy walczyć 
muszą z potrzebami codziennego życia. Znaczna również zale
głość zapisana pod rubryką powiatu toruńskiego, którego kasy- 
erem p. Gosk.

Gorliwością odznaczyły się powiaty: sztumski, świecki, 
chełmiński i w starogardzkim Pelplin

Kasyer główny ubolewał nad brakiem zamiłowania porzą
dku kisyerów powiatowych. Mimo danych im szczegółowych in
strukcji i rozesłania de wypełnienia szematów ledwo ci panowie 
listownie tylko donieść raczyli ile przesyłają pieniędzy, a nie
którzy tyiko członków wypisali, toć i tego powiat od swego kasyera 
jako człowieka inteligencji wymagać ma prawo, a to nie dla przj spo- 
rzenia tym ranom pracy, aie że przez dokładne*prawozdanie do gor
liwszego udzialUjW płaceniu składek się zachęsa. Ten też csl mając 
na óku rozprawiano dość długo nad tćm czy umieszczać corocznie 
w sprawozdaniu wszystkich ezłonków lub tóż zaniechać tego dla 
zwiększenia kosztów druku. Postanowiono w broszurce, mającój 
się wydać wydrukować nazwiska członków i składki jakie płacą, 
a następnie co 4 lata spis członków do sprawozdania oddawać. 
Nie mogę pominąć milczeniem wypadku, który się zdarzył przy 
tój sposobności Jeden z szanownych gości, który zresztą mając 
znaczną posiadłość w powiecie, wkrótce pewno członkiem na
szego Towarzystwa zostanie, postawił wniosek, nad którjm, że był 
wszystkim dostatecznie wyjaśniony, postanowiono głosować bez 
dyzkusyi. Gdy jednak zaprotestowano przeciw głosowaniu (dość 
późno gdyż już raz głosowano nad tymże wnioskiem), z przy
czyny’ ie wnioskodawca nie jest szłonkiem Towarzystwa, podjął 
wniosek ten p. Cz. członek* Towarzystwa. Zebranie jednak tea 
sam wniosek, który bez dyskusyi przejść miał pod głosowanie, 
gdy go przejął p. Cz. znów pod rozbiór poddało.

Stypendyi udzielono w ubiegłym roku około 1980 tal. Jest 
to kwota bardzo mała, a będzie mogła być jeszcze mniejszą, je
żeli zamiast przybywać składek, ubywać ich będzie. Rzeczą ka
syera dbać o to, aby płacone już składki, które u nas wysoko
ści czteromiesięcznego podatku dochodowego od majętnych ścią
gać postanowiono, nie ginęły Towarzyst u.

A straciliśmy niepotrzebnie 80 tal. składki, bo chociaż umarł 
śp. Ksawery Działo wski z Mgowa, toć Mgowo równa zawsze 
przynosi dochody, obowiązkiem więc było odnośnego kasyera p. 
Ap Dz. postarać się o ściągnięcie tak i nacznćj składki.

Ośmiu członków, pomiędzy tymfdwócn księży, oświadszyło, 
ie nie chcą płacić. Czyn ten dostatecznie każdy uezciwy czło
wiek ocenić potrafi!

Dodatek.
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4 Po załatwieniu spraw walnego 2ebrania,'podziękował prze- 
<odniczący dotychczasowemu kasjerowi głównemu, panu Lud. 
śląskiemu w czułych słowach za gorliwą pieczę i staranie o de- 
?r0 Towarzystwa, a obecni powstaniem swe uszanowanie ’pracy 
zacnego męża wyrazili. <

Rzadkićj wytrwałości była też praca p S., który przez 
lat ośmnaście niezmordowaną rozwijał czynność dla dobra Towa
rzystwa, które narodowi oświeconych przysposabia obywateli. 
Cześć mu za to! .

Kasyerem, po złożeniu tego urzędu przez p. Śląskiego, 
obrano pana Węclewskiego profescra z Chełmna,

Radzono później w poufnym kołku nad spriwa. założenia 
Towarzyttwa, któreby w celu szerzenia oświaty wydawnictwem 
¿zieł ludowych i zakładaniem biblioteczek paratialnych się opie
kowała. Postanowiono przy okazyi sejmiku toruńskiego ostate
cznie przyjąć ustawy przez odnośna komisją przedłożone i już 
potem gorliwie rozwinąć czynności Towarzystwa, które zbawienne 
może przynieść owoce.

Sejmik gospodarczy odbędzie się w Toruniu w początkach 
lutego r. p- Wnosząc z gorliwości, z jaką koryfeusze tututeisi zaj
mują się przygotowaniem prac postawionych na porządek dzienny 
wyra ić możemy przekonanie, że zebranie to obywateli ściągnie 
znaczny z stęp gorliwych współpracowników na niwie narodo
wego poste pu.

Praktyczni nasi Prusacy już dziś myślą o przygotowaniu 
pomieszczenia dla | rzybyłych a o ile wnosić mogę z objawionych 
chęci to i przedstawienie amatorów i może skromna zabawa przyda 
poważnym rozprawom urozmaicenia.

7i Wrześni«, 20 listopada. W kilka dni zaraz po nie
szczęśliwym wypadku, jaki s’ę wydarzył w Miłosławiu, mieścinie 
należącej do powiatu wrzesińskiego, burmistrz nasz p. D. wiąz 
z dwoma jeszcze objwatelami zbierał składkę po mieście na kię- 
jką pożaiu dotkniętych onych mieszkańców. Uściułała się tym 
sposobun sumka w ilości 203 talarów, które natychmiast w prze
znaczone miejsce ocesłano.

Tym wzorowym przykładem oraz i innemi z sąsiednich 
i odleglejszych miast zachęcone gronko naszych aktorów teatru 
amatorskiego powzięło myśl odegrania teatru na korzyść tych 
nieszczęśliwych pogorzelców Nie mogli jednakowoż tego pomy
słu wcześnićj przywieść do skutku, gdyż stanęły im liczne i na
der trudne do usunięcia zapory na zawadzie. Musieli zatem 
z wielu niedogodnościami ustawicznie się potykać i walczyć. 
Mimo to jednakże nie zniechęcili się, lecz owszćm z tym wię
kszą gorliwością i zapałem zajęli się wykonaniem przedsięwzię
tego projektu. Najniepomyślniejszćm było to, że nigdzie sali do- 
Btać nie mogli. K-idy bowiem z dzierzycieli takowych tą rażą 
wszelkiemi sposobami s:ę od tego, jak tylko mógł, usuwał. Do
piero w końcu obywatel p. Poturalski, znany tu u nas powsze
chnie ze swych dobrych dążności i równych czynów, do ich proźb 
się przychyli! i nawet bezpłatnie ku temu celowi swój lokal ofia
rował. Tak więc w niedzie’ę tj. dnia 3 bm. i następującą so
botę i niedzielę wystąpili aż z trzema komedyami.

Majster i czeladnik 
Qui pro quo 
i Łobzowianie

na scenę. Pierwsze przedstawienie odbyło się, jak już wzwyż 
powiedziałem, na korzyść pogorzelców w Miłosławiu; następne 
zaś dwa wyłącznie li tylko dla członków naszego Towarzystwa 
przemysłowego. Każde przedstawienie w kółku Towarzystwa za
wsze powtarzać się musi, « to z tćj przyczyny, żer zeczony lokal 
jest przyszczupty, ażeby na raz wszystkie familie przemysłow
ców mógł pomieścić. Co się dotyczy gry aktorów, nic zgoła nie 
pozostawało do nadmienienia, hażuy bowiem tak dokładnie po
jął rolę, tak się nią przejął, że wszyscy obecni goście mniemali, 
iż mają przed sobą prawdziwych artystów. Jeżeli poprzednie od
grywania zasług.wały na ogólną pochwałę, to temu ostatniemu 
słusznie i sprawiedliwie oddać należy pierwszeństwo przed wszy
stkiemu

Szczególniejszą wyprawą i biegłością odznaczyła się panna 
W. J. w roli Szarutkiéj: pan T. Ig), jako Lykalski; w drugiej 
sztuce panna M. D. w roli Rzepkowskiéj; a w ostatniej, Łobzo- 
wianach, p. B. R. jako Magdalena. Publiczność obecna eałkićm 
była zadowelniona, każdy bowiem miły przepędził wieczorek, 
»"nadto, eo daleko ważniejsza, odniósł to słodkie przekonanie, 
że Bwym datkiem chociaż w części otarł łzę nędzy i ubóstwa.

Przed czerema laty przybył do Biechowa, wsi małą mile- 
„zkę od Wrześni odległej, niejakiś Redewald ze Sriąska, pozo-

stawiwszy tam żonę z sześćciorgiem drobnych dzieci i przyjął tu 
obowiązki gorzelanego. Całkićm w naszćj okolicy nieznany R., 
przez cały czas udawał kawalera i ożenił się z panną P. we 
Wrześni.

Po utraceniu swój j osady, sprowadził się tu do miasta i za- 
stępywat w ostatnim czasie chorego listonosza. Przypadek zda
rzył, że pomiędzy innemi miał także i list z Berlina, a do tego 
jeszcze z tego samego domu, gdzie obecnie jego pierwsza żona 
zamieszkuje do wręczenia adresatowi. Ponieważ zaś adresata od
szukać n’e mógł, poświadczył to własnoręcznym podpisem. Gdy 
rzeczony list wrócił do Berlina, pani R. poznała rękę swego mę
ża i oświadczyła to tamtejszej władzy. Ta niebawem zawezwała 
telegramem tutejszą policją, aby p. R. pociągnąć do wyttómacze- 
nia się, który też bez ogródki do winy się przyznał, oświadcza
jąc, że ponieważ jego pierwsza żona nie po ludzku się z nim ob
chodziła, przeto ją opuścił, dodając nadto, kiedy w Torcyi na
wet 7 żon mieć mogą, czemużby jemu choć już tylko dwóch po
jąć nie było wolno. Tak teraz i ta druga jego połowica utra
ciła męża, a dwoje małych dziatek ojca, gdyż odesłano go z na
szego więzienia, w którem dotychczas siedział, do Poznania, gdzie 
niezawodnie wkrótce przed sądem przysięgłych sądzonym 
będzie.

W niedzielę dnia 12 t. m. przybył po południu do hotelu 
p. Paprzyckiego pewien miody człowiek dosyć wykwintnie ubrany 
i przedstawił się za podróżu ącego kupca. Pi prosił teraz gospo
darza oberży o stanryą, dodając, że zamyśla nawet przenocować, 
gdyż nazajutrz, skoro świt, mu3i pospieszyć do Strzałkowa, gdzie 
ma znaczne interesa do odrobienia. Wypiwszy następnie kilka 
bawarów i zjadłszy porządną zakąskę,! pobie.ł ów jegomość na 
pierwsze piętro i wszedł do pokoju, który zajmował kupiec ze 
Szczecina: a ponieważ nikego tam nie zastał, gdyż rzeczony lo
kator wyjechał byt przed kilku godzinami do Strzałkowa, zabrał 
ze sobą zostający tu kuferek ze rzeczami, wartości około 50 tal. 
i wyniósł się cichaczem. U god inie 10 wieczorem przybył do 
ogrodnika, który mieszka ca osobności w parku hr. P. Temu po
wiedział, że jest z Królestwa Polskiego, nazywa się Łęcki i ucho
dzi przeil bron ą do wojska, która przypada nadzień 23 tm., do 
krewnych a ponieważ jego zapasy pieniężne już całkiem się skoń
czyły, prosił przeto o 4 tal., na co oddał kuferek z rzeczami 
w zastaw. W tym czasie powr.ca i kupiec ze Strzałkowa i na
tychmiast donosi policyi o zaszićm złodziejstwie. Jakoś po kilku 
minutach udało się żandarmowi za pośrednictwem jednego z na
szych obywateli wykryć i pochwycić złeczyńcę. Początkowo sąd 
z niego zgoła; nic ,nie mógł wybadać, przecież wreszcie wypo- 
środkowano, że się nazywa Szymański i że za podobne sprawy 
już po kilka razy w więzieniach przesiadywał. Więzienie nasze 
nie musiało mu przypaść do smaku, gdyż nie długo w niem po- 
bawiał; lecz upatrzywszy stosowną porę, czmychnął pewnego pię
knego poranku, nie zostawując po sobie nawet ani śladu.

W poniedziałek o godzinie ¡0 wieczorem ; wybuchł 
ogień w Osowie i prawie całe podwórze w perzynę obró
cił. Choeiaż wieś ta tylko % mili od Wrześni oddalona, wzze- 

Takoż sikwa miejska w pomoc pospieszyć nie mogła, gdyż z ni
kąd kani dostać nie było można; kiedy kolejno całe miasto obe
szli, udaje się sam burmistrz p. D. do pocztmistrza naszego p. 
K. z tą samą prośbą, lesz i ten mimo przyrzeczonej nagrody, 
koni dać nie chciał.

Przybyli ro Foscaaia dnia 26 listopada.
BAZAR. Bentkowski z Czarnotula, Sypniewski z Piotrowa, Szuł- 

drzyński z Siernik, Jaraczewski z Lipna, br. Kwilecki z Do- 
brojewa, Potworowski z Wrześni.

HOTEL DU NORD. Książę Czartoryski z Rckosowa, br. Bniń- 
ski z żoną z Chtaplewa, Zelt z Warszawy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stojanowski z Gorazdowa, 
Kamiński z Koszejewa. Burghard z Węglewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Brodowski z Pawłowa, 
Tresckow z Ohludowa, Schubert z żoną z Wielkiójwsi, Moritz 
z żoną z Krostkowa, dziek. Pawłowski z Lusowa, Kühne z Dłu
giej Gośliny, Ballstedt z Gniezna, Scbrötter z familią z Kró
lewca, Połczyński z Szląska, Breyban z Nakla.

T1LSNEKA HOTEL GABNI. Kaskel z żoną z Królestwa Pol
skiego, Wetterström z Hamburga, Georg z Szczecina, Walther 
z Aitony, Deeg z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Jacobi z Grodziska, Brüger 
z Torunia, Hard nberg z Berlina, Streit z Pocztamu, Brauber-

ger z Lyon, Lambert z Paryża, Nieszkowski i Topióski z Kr. 
Polskiego.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Szczytowski z Górnego 
Szląska, Łyskowska z Kosowa, Wintzer z Iserlon, Moll z Kró
lewca, Herz z Wrselawia, Philidor z Norynberga, Sterfeld 
z Kościana, Sternfeld, Reins i Goldschmidtrz Berlina, Fillie 
z Szczecina, Breitenbach z Bydgoszczy, Tanber z Mo
gilna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr Arco z Wronczyna, hr. 
Radoliński z Jarocina, Gorzeński z Śmiełowa, Giitterbock z żo
ną z Ow eczek, Laube z Trzebisławia, Steindorff z Grzjmisław, 
Dładcsz z Luszkowa, Frankenberg z żoną z Wyganowa, Mtil- 
ler z Ruszkowa, Si-lbaber z Nakla, Altmann z Wrocławia 
Jaffe i atrich z Berlina, Kramer z Elberfeldu, Gischal z Wro
cławia.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Wełna. Wrocław, 22 listopada. Tutejszy han

del wełną o tyle zdaje się stanął na punkcie zwrotnym, o ile 
wiadomość o wielkiej obfitości i stanowczćj taniości tutejszych 
składów zwabiać zaczyna licznych kupców, którzy widzą po czę
ści oczekiwania swoje urzeczywistnione, częścią też, jeżeli ich o- 
czekiwania zawodzą, nie opuszczają jednak placu tutejszego, nie 
zakupiwszy czegośkolwiek Mimo to nie można zaprzeczyć temu, 
że każda następna sprzedaż n ższą jest i niekorzystniejszą dla 
właścicieli niż poprzednia, tak, że ceuy o kilka znów są niższe 
talarów niż w miesiącu poprzednim. W minionym tygodniu sprze
dano 1300 cent., które składały się wyłącznie z cienkiej i bar
dzo cienkićj wełny polskićj, poznańskićj i pruskićj, jako też śre
dnio cienkićj szląskićj po cenie 70-77 tal. Za niektóre partye 
wysoko cienkićj sz ąskiej wełny płacono 30-86 tal., podczas 
kiedy za wełnę garbarską płacono niezmiennie 55—58 tal. Na
bywcami byli fabrykant znaczny z księstwa Berg i z nad Renu, 
i sukiennicy z Żegania i Sommerfeldu. Z powodu zamknięcia 
granicy nie nadeszły nowe dowozy.

S*«sicdxe»ic
rady reprezentantów miasta Poznania na 
dniu 27 listopada 1867 z południa o go

dzinie 4.
Porządek dzienny:

1. zaprowadzenie oświetlenia gazem na Za
górzu i ul. Wieżowej,

2. abluicya laudemirem z gruntu No. 359 
starego miasta,

3. wykaz finansów miastą do etatu za rok
1868,

4. wynagrodzenie za własną' dostawę kosi 
przez oficerów drugiego palku landwe- 
ry huzarów,

5. interpelacya p. Miltzel względem ordy
nacji dla budowli,

fi. opodatkowanie dochodu nad 20,00) tal.,
7. uznanie wydatków poczynionych nad 

etat przy tyt. XV No. 2 etatu kasy ka 
melaryjnój,

8. wydzierżawienie bufetu w teatrze za 
r. 1868,

9. zainterpelowania magistratu przez re
prezentantów miasta,

10. zaopatrzenie sług przy wodociągach 
miejskich w bóty chroniące od zamo
czenia,

11. urządzenie latarni gazowój przy ulicy 
Katarzyny na Śródce,

12. subskrypcja na akcye na budowę kolei 
żelaznej gubeńsko - frankfurtsko-poznań- 
skićj,

13. dostawa żywności dla zakładów miej
skich,

14. sprawy osobiste.
(podp.) Pile*.

Otworzenie konkursu.
Król, sąd powiatowy w Pozaaniu,

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 18 listopada 1SG7 po południu

o godzinie 6 tej.
Nad pozostałością zmarłego w Poznaniu 

dnia 1 listopada 1867 Neumanna Cohna o- 
tworzono konkurs kupiecki a dzień wstrzy
mania zapłaty ustanowiono na dzień 26go 
września 1867.

Tymczasowym administratorem masy usta
nowionym został ajent Henryk Rosenthal w 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspól
nego wzywamy, aby w termiaie
na dzień 2 grndnla rb. przed połndnlem 

o godzinie llej
przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu; sądowym No. 13 wy
znaczonym, oświadczenia i propozycje swoie 
względem utrzymania tego administratora lub 
ustanowienia innego tymczasowego admini
stratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne 
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub zachowa
niu mają, lub którzy mu cokolwiek są winni, 
zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub wy. 
płacili, owszćm o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 6 grudnia 18t>7 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
¡[wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw tam dotąd do masy konkursowej od
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić?

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ
rzy do masę pretensje jako wierzyciele kon 
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje 
bądź że takowe już są wyskarżone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
10 grudnia rb. włącznie u nas piśmiennie 
jub do protokółu zameldowali i następnie do

rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósow- 
nie do okoliczności da ustanowienia osób 
zarządowych

dnia 28 grndnla rb. przed połndnlem 
o godz. Hej

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego annesów do
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojć; pretensji pełnomocnika 
tu zamieszkałego lab do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do
nieść. Tym, którzy tu znajomości nie mają, 
podajemy obrońców prawa r.ądzcę sprawie
dliwości Tschuschke i rzeczników Fileta i 
Bertheima. 7137].

Obwieszczenie.
Grunt w Strzyżewie kościelnym pod liczbą 

6 położony, do Teodora 1 Tekli z Wa- 
wrzyokloh małżonków Kuczyńskich nale
żący, oszacowany sądownie na 7129 tal. 18 
sgr 4 fen. wed.o taxy, mogącej być przej
rzany wraz z wykazem hypotecnym i wa
runkami w legistraturze, ma być.

dnia 18 Marca 1868 przed południem 
o godzinie 12

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem preteusyi 
realnćj, z księgi hipotecznej się niewykazu- 
jącej, zaspokojenia z summy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod
pisanym zgłoszą.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: 11 Józefa 
Ignasiak, 2j gospodarz Franciszek Łukow
ski w miejsce swego niedoletniego syna Jó 
zefa, 3) Jan Waliński, 4) Jakób i Rozalia 
z Wołkow małżonkowie Liss lub Lisoscy, 
5) komornik Jan i Katarzyna z Wołków, 
małżonkowie Schich zapozy ają się niniej- 
szem publicznie. [4951]

Trzemeszno, dnia 12 ■sierpnia 186z.
Król. Sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.

Walne żebranie rólnicze 
pow. inowrocławskiego od
będzie się w Inowrocławiu we 
wtorek I<> grudnia r. b. o
godzinie 11 przed połud. w lokalu p. 
freussa. (7146.)

Dyrekcja.

— * Mąka. Berlin, 25 listopada. Mąka pszenna. 
No. 0 i 1 6’/,,—13 tal , No. 0 i 1 6’/,— 6 tal.; rżana No. 0 5‘ „ 
—U, tal. Nr. 0 i 1 5’/6—4’’/,, tal.; płac, centnar bez akcyzy.

Poznań, 26 listopada. Mąka pszenna No. 0 6‘,2 -6'/’ 
tal., No. 0 i 1 6’/,—5’/j tal., mąka rżana No. 4"/,, -5’/,, tal., 
No. 0 i 43/4—4’,, tal. płac, za cent, bez akcyzy.

fisaiesięsia giełdowe.
ÍJieiíSa pmzcsíssisüis«, 26 listopada.

Fozn, uowe listy zast 4% 85’Ą żąd, — Pozn. listy 
rent. 89’/, płacno. — Pczn. akcye banku piow. żądano. — 
pozn. 5% ofcligi pros?.—płac. Pozn. 5% oblig. pow. 98 żąd. — 
Poza. 5% oblig. Obry 98 żąd. — Pozn. 4’/,% oblig. pow. — 
płaa. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Btnk. polsk. 84% 
tal. pł.

Żyto na listopad 70 listopad-grud. 69’/, na grudzień- 
stycz. 69’/, stycz.-Iuty 693/. luty-marzec 70 na wiosnę 1868 
r. 70% tal. pic.

Okowita: (z beczką) wyp. 3000 kw.; na listopad 19%, 
grudz. 19’,', na styczeń 19’/,, na luty 19% na marzec 20 
na kwiecień 20% tal. pł.‘

Na styczeń-luty w związku 19% tal. pł.
Ceny targowe z dnia 25 listopada.

Pszenica piękna 3 tal. 23 sgr. 9 fen. do 3 tal. 26 sgr. 3 fen. 
Pszenica średnia 3 tal. 17 sgr. 6 fen. do 3 tal. 20 sgr. Psze
nica poślednia 3 tal. 5sgr. do 3 tal. 10 sgr. Żyto ciężkie 2 tal. 
28 sgr. 9 fen. do 3 tal. 1 sgr. 3 fen. Żyto lżejsze 2 tal. 25 sgr. 
do 2 tal. 26 sgr. 3fen, Jęczmień wielki 2 tal. 2 sgr. 6 fen. do 2 
tal. 7 sgr. 6 fen. Jęczmień mały 2 tal. do 2 tal. 5 sgr. 
Owies 1 tal. iO sgr. do 1 tal. 15 sgr. Groch do gotowania 
2 tal. 17 sgr. 6 fen do 2 tal. 20 sgr. Groch na paszę 2 tal. 
12 sgr. 6 fen. do 2 tal. 15 sgr. Rzep zimowy 3 tal. 6 sgr. 
do 3 tal. 7 sgr. 6 fen. Perki 21 sgr. do 22 sgr. 6fen. Masła 
garniec 2 tal. 5 sgr. do 2 tal. 20 sgr.

&»iełda tseriińuika, 25 listopada.
Z początkiem tygodnia zapanowało na giełdzie usposobie

nie bardzo »żywione, w skutek czego podwyższyły się mianowi
cie kursa papierów spekulacyjnych.

Kuchcik^ który już rok był w 
kuchni i pojął mniéj więcój początki 
téj gałęzi,może się natychmiast zgłosić 
do dalszego wykształcenia w kuchni
Dom. Mchy pod Xiążem, u Rankow- 
Skiego kuchmistrza. (7113).

k6asai

linia t grudnia rb. o godzi
nie I z południa odbędzie się w Gnie
źnie w demu p. Wnukowskiego 
walne zebranie Towarzystwa ku wspie
raniu urzędników gospodarczych, na 
które szan. członków zaprasza

Dyr ekeya. ł71,R

Walne zebranie Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników' gospodar
czych W. Ks. Poznańskiego powia
tu mogilnickiego odbędzie się 
dnia 1 grudnia o godzinie 3 u pa
na Uladalkicwicza w NIo- 
giinie.________________ilł4iL_

Walne zebranie członków Towa
rzystwa Nauk. Pomocy pow. RrobaSile- 
jo odbędzie się 8 grudnia o godz. 11 
rano w MlejsUiejsróree, w oberży p. 
Opąlskiego, na które do licznego udziału 
tak szanownych członków jak i mających 
chęć wstąpić zaprasza [7064.J

Komitet.

Biuro moje znajdować się bę
dzie od 1 grudnia rb. w cukierni 
pani Weidner. (7144)

Kościan, w listopadzie 1867.
W. Geissler.
Rzecznik i notaryusz.

Ekonom, Polak, kawaler, wolny od 
wojskowości, uczeń szkoły rólniczćj, posia
dający nader chlulne świadectwa z znanych 
dóbr i obeznany z wszelkiemi gałęziami, w 
zakres rolnictwa wcbodzącemi, poszukuje od 
N. Roku innćj posady. Bliższa wiad. W. 
M Dolsk.____________________ [7143].

Wolontaryuszu i uczni»
życzy sobie. (7155)

S .Tucholski.
Zdatnego guhjekta do cukierni

potrzebuje J MaWr0Cl|t,
[7142], vl. Szeroka 15.
Wielka kuchnia, ciemny pokój i obszerny 

sklep są do wynajęcia od ! grudnia 1867 
za 6 tal. miesięcznie prarnumerando. Bliż
sza wiadomość Gołębia ulica No. 4 u 
(7136] Wilhelma Doowenstein.

Pud No. 4 przy ul. Sw. Marcińskiój 
jest lodownia do wynajęcia.

(6367]._______________
Księgarnie W. KamleńskieffO i Jł.

S4. Żupańg kiego polecają swe na- 
liłutly i oświadczają, iż w zapasie maja 
wszystko to, co na polu literatury polskićj 
wychodzi i że zaopatrzone zą w książki dla 
bibliotek ludowych, którym na swych na
kładach książek ludowych ofiarują

25 od sta
a na innych nakładach tego ropzaju książek 
0 od sta [6931]

!!! Wielka wyprzedaż na gw iazdkę !!!
po nadzwyczaj tanich lecz zupełnie ,-taiych cenach.

Przez osobiste, znaczne zakupy bezpośrednie w fabrykach jestem w stanie sprze
dawać materye

na suknie o 15 łokciach w 4/4 szerokim croise 
„ o ,j chally

12

po 1% tal.
, - 33 2 ,,

warb „ 2% „ 
muślinie „ 2', „ 
cretonne od

jako tćż wszystkie towary modne znacznie taniój.
Rynek 67. F. W. »leWCS. Rynek 67.

NB. Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotnie i akuratnie.

tal. pocz ąwszy,

(7152.)

Księgarnia Ki. Merz bar lita poleca:

Vive la Polom!
Ein Weckeruf

an (las Trauinbcfangene Europa
dem

Frledens t oii^resse
zur Behe zigung emrfohlen von
Dr. Johnson Wletzljç.

Cena 2’, sgr.

Po znacznie znlżonyoh cenach polecam
Szanownej publiczności:
R. W. Berwiósklego Studya o literaturze 

lndowój ze stanowiska historycznej i 
naukowej krytyki. 1854 dwa tomy, za
miast 2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 22 sgr. 6 fen.

J. U Niemcewicza Podróż z Petersburga 
do Szsrecyi w drodze do Ameryki w 
roku 17 6 z fraucuzkiego oryginału na 
język polski prz łożona 1858 zamiast 
15 sgr. 10 sgr.

J. Szyoa Jeografla dawnej Polski dla użyt
ku młodzieży. 1861 zamiast 20 sgr. za

17 s?r. 6 fen.
B. Trentowskiego Stosunek filozofii do cy

bernetyki czyli sztuki rządzenia naro
dem. 1843 zam 1 tal. 5 sgr 20 sgr.

Wojnarowski, poemat rosyjski Rylejewa; 
przekład polski 1861. zamiast 20 sgr.

12 sar. 6 fen
M. Manna Egoizm, Narodowość 1 Liga

1849 zam. 5 sgr. 3 sgr
Dra Gruszczyńskiego Dwie prelekcje i 

Micklowlozn ze stanowiska narodowe
go; i wojna Chocimska Wacława Po
tockiego 1860 zam. 10 ser. 6 sgr.

Gorzkie żale płaoząoego Kosyniera nad 
swoim ezwodzem Ludwikiem Miero 
sławskim zam. 10 sgr. 5 s r.

ffl. Rudkowskiego Modlitwa: Nie opusz
czaj nas. Ńa jeden głos z towarzy
szeniem fortepianu lub melodyki nu. za
miast 25 sgr. ' 15 sgr

Wszystkie e dzieła i broszurki są nowe 
i nietknięte, i

Ludwik Hlerzbaeb»
Do łaskawego uwzględnienia

Sosnowe ociosane biidulee roz
maitć) wielki ści sprzedają na składzie do
minialnym w Szczedrzefewie radie 
śnieży p. Starozyóskl jako też w Nowóm 
mleśołe n W. pisarz składu p. Kntscb. 
Reflektanci mogą się także wprost udawać 
do mnie lub do cieśli p. Schroeder w No 
wemmieście n. W.

Pogorzelica] dnia 24 listopada 18 7.
[7102] Natan Jarecki.

WaTiry praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% żąd. 
Poż. psi va z r. 1859 (5%) 103 płacono. Obi. pstwa (3’ ,) 84 
płac. Toż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,0|o) 116 płac.

i 1st. zastaw.-. Zach.-prusk. (3’/,%) 77 płac., dto (4%) 
83 żądn. dto (4’/,%) 90% płac. Pozę, nowe (4%) 85'/, żądn. 
Listy ront. Po>n. (4%) 89% płac. Prusk. (4%) 90% żądn.

Y/alcry zagraniczne: Austr. metal. (5%) 47’a płac. Poż. 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 63 płacono. 
Losy kred, z r. 1858) 71’/, płac. Losy z r. 1860 (5%) fe9'/, 
pł. Losy z r. 1861 (5%) 43% ple. Poż. w srebr. z roku 1864 
(5%) 61 żąd. Rosyjek. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 101’/, płac. 
Rosyjsk.-polsk.- obi. skarb. (4%) 62 płac. Polak, certif. I ,it. A. 
po 300 złp. (5%) 90’/, pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93% 
płacon. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 56% płacon. Listy 
likwidacyjne (4%) 47% płc. Włoska pożyczka (5%) 44%—%

ilacono. Amerykańska pożyczka (6%) 76 płacono. Akoye 
olei żelaz. Kol. mind.140% płacn. Gał.-Kar. -Ludwik. 86 plac. 
Austr. franc. 134%-35’/,-% pł. Warsz.-wied. 61% pł. Banki ltd 

Austr. cred. mob. 75%—% płac. Pozn. prow. 100% płac. Szląsk. 
stow. bank. (4%) 114 żądano. Certyf. hipoL Hubnera (4%° „ 
101 płc. Hansem. (4'/,° 8) 87 płac. Iienckel (4%%) 96 żąd. 
Obi. hip. szląs stow. bank. (4'/,%) — żądań. Meining. (4%7<l) 
88 żądano.

Knrs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac., ldr.
112'/4 plac., suweryny 6. 24% pł., nap. 5. 13% płc., pótmper. 
5. 18 płacon., doli. i. 12% płacon. Złota w sztabach funt celny 
469’/, pł. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 
99% płacn., Austr.-bankn. 83% płacn. Rosk. bankn. 84’/, płac. 
Dysko m, bankowe 4.

Pszenica: ¡2100 tunt. miejscu 89—106 tal. wedle jakości; 
pstra polska 102—103 tal. płac. 2000 funt, na bież. mieś. 85% 
płc. i żąd. płac., list.-grućz. 88, kwiec.-maj. 92 pła.., maj.- 
czerw. 93'/, żąd. 93 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 75’/, 
—76'/, tal. pic na bież, miesiąc 76%—77—76%, listopad-grud. 
76%—%—%, grudz.-stycz. i stycz.Tuty 7ś%, luty mnrzec i6’/„ 
kwiec.-maj 75—'it—’/4, maj-czerw. 76—tal. płc. Jęczmień: 
1700 funt, w miejscu 49—57 tal. wedle jakości; szląski 55 tal. 
płacon. Owies: 1200 funt, w miejscu 31—33 tal. wedle jakości; 
31%— 32 tal. płacono, na bieżący mieś. 32’/,—32, iistop.-grudz. i 
grudz.-stycz. 31%, stycz.-luty 32, kwiec.-maj 33%—%, maj-czer. 
34 tal. płac. Groch: 2250 funt do gotowania i na paszę 65 — 
76 tal. wedle jakości, towar średni 70—71 tal. płacono. Rzep: 
1800 funtów 80—85 tal. Rzepik zimowy: 79—84 tal. Olćj 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 10% tal. na bież, 
miesiąc, listopad-grudzieó i grudz.-stycz. 10'%4—%, stycz.-luty 
10”/,„ kwiec.-maj 11%—%—%< tal. płacono. Olej lniany, w 
miejscu 13%, tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez 
beczki 20%,—"/ti tal. płc. na bież, mieś., listopa¿-grudzień i 
grudz.-stycz. 20%—*,,, płac, i żądano % płac., kwieć.-maj. 217, 
—'/4 płacono, maj.-czer. 21%,—'/, płac, i żąd. %, płac.,czer.- 
lip. 22 tal. płac.

(-/¡eiłSa wrocławska, 25 listopada.
Koniczyna czerwona, bardzo żądana; poślednia 12 

—13 tal. średnia 13%—14% tal., piękna 14%—15% t*L 
bardzo piękna 15’/,—16’/, tal. Żyto 2000 funt, ceny wyższe; 
wypow. 2000 eent.; na listopad 70%—70—’/, iistopad-grudz. 
70—69% grudzień-styczeń i styczeń-luty 69% luty-marzec 69% 
tal. płac, kwiecień-maj 70'/,—69% tal. płac. 70 tal. żąd. Psze
nica na Fstopad 90 tal. żąd. Jęczmień: Da listopad 56 
tal. żąd. Owies: na listopad 51’/, tal. żąd. Rzep: na li
stopad 93 tai. żądano. Olej rzepiowyi spokojnie; w miej
scu 10%, tal. żąd. na listopad i listopad-grudzień t0% tal. 
żąd. kwiecień-maj 10% tal. płacono. Okowita: ceny wyż
sze; w miejscu 19%, tal. płac. 19% tal. żąd. na listopad 
i Iistop.-grudz. 19%,—% kwiecień maj 20 maj-czerwiec 20*/, 
tal. płacono.

Na targu: piękna. śred. pośled.
sgr. sgr. sgr

Pszenica biała 114—117 111 105—109»
,, żółta 113-115 111 105—1091

Żyto — 88 87 85— 86 ■*©
Jęczmień 64— 66 61 56- 58 g
Owies — 38 37 35— 36 j “
Groch 81— 83 80 76- 78 i g
Rzep 202 192 188 i
Rzepik zimnowy 192 182 172
Rzepik latowy 176 166 156
Lnianka 174 164 154

Aksamitne, jedmabne 
krycia na fuira poleca

i irelnianel po~l

[5941.] F BigssslawslH.
Do wykonania dobrych znkładów wodociągowych i ogrze

wania wodą z pumpami i bez pump jak i do kanalizowań polecają, się

Granger i Hyan.
Kerlin, (7083) Poznań, Kolonia,

¿3 Alexandrinenstrasse. 30 Fryderykowska ulica. 36 Szeroka ulica.

O krycia cieple pokojowe, salonowe i baszłyki,
Sizale francuskie wrabiane i angielskie podróżne, 
Chuslki i chusleczki angorowe (Hymalayan)

w najlopszych gatunkach polecają

[66Q3i- ________ W. Kukuliński i Sp.

Uwiadomienie dla palących cygara.
Wróciwszy z podróży mej zakupnćj, polecam najlepsze marki hawańskich tytuni 

z 1867 r. i nadmieniam, że co do jakości od lat wielu nie bvlo t.nk .naknmitoan «ntn...
JEi dlobo R^ffntiu de la lleynn 
liiffnltlael tlitn dito
Inlforitlatl llei/idia eipecinl 
Cabana» Priacctsa
Henr)/ Clay Regalia de la Reyna 
Incognita med. Regalia 
E»eeyeion dito dito 
Ceetna de Cnba Seennda 

dito dito Rritnu
Cabana« comnte U fant 
ieuenn Regalia 
doe de Tuvrn Conchaa 
Cayeicho de Cnba flor

dito Conchaa de dnato
dito tiilo Cnba Regalia

Prócz tego polecam wyroby hamburgskie i bremeńskie:
Siieatn med. Regalia 
JTlor de Tabacoa 
A gniła
Cobden 
dano 
Caaoba 
Uyntann 
dolondrinn 
Indnałria
Niesortowaoe braki z łytnnin JnneatiaMego 
Sortowane - -
Ca Caoba 
I.h Reyna 
Rerla de la Antillaa 
jRananteno

jako nader wyborne. Przesyłki na próbę po 25 sztuk po cenach za 1000 się plącących? 
Uprasza się o nadmienionie, czy mocne, średnie lub lekkie. [7148.]

M. Heymann,
Importem*.

_____________ Fryderykowska ul. 83», hotel Tilsncra.

30 tal. per Mille
35 - -
40 - •
40 -
45 -
50 - -
60 -
60 -
75 - -
75 - -
80 -
80 -
90 -

100 -
120 - -

30 -
30 - -
25 - -
25 -
20 -
20 -
20 -
16 -
16 - -
16 -
16 -
131 - -
13| - -
10 - -
9i -

Zamówienia na wyroby z podpisanej fabryki mydła 
en gros & en detali przyjmuje każdego czasu dom handlowy Panów« 
Hereildsa <& Pilasklegro w Poznaniu uraz

Antoni Kowalski I Spółka
w7 Marcelinie pod Poznaniem.[5220].



W boru do Skórek pod Rogowem, nale
żącym sprzedaje jak najtanićj leśniczy od 
dnia dzisiejszego codziennie deski, łaty 
j sko też rozmaite drzewo szeieńowe, 
a w każdą, środę buchhalter Adolf Lewin 
drzewo budoulozwe. [70601 Najnowsza

Z inego Składu towarów modnych iw tym 
roku wybrałem znaczny część celem wy
przedaży. [7079]

Ferdynand Schmidt
dawniéj Antoni Sohmldt

Płac Wiibelmowski 1 Hôtel de Rome.

Następujących i/tow
dziel historycznych korzystne za
kupienie pozwala mi je polecić Szanownćj 
publiczności po znacznie zniżonych 
cenach i
lipniriniliitiie historyczne, 1860 

Z,wiera o Kronice Heimolda, wzię. iu 
P-znania 1716. niewól Franciszka Po- 
wńskiego, powstaniu Kościuszki w Find- 
landyi i wspomnienie z czasów Prus po
łudniowych; zamiast 2 tal.,

1 tal. 5 sgr.
Legenda o królu Jechu, powiadanie 

Olesia, 1850; zamiast 10 sgr., 6sgr.
S. Kosmowskiego pamiętniki z koń

ca XVIII wiek ą 1860; zamiast 15 sg.
7 sgr. 6 fen..

Pamiętniki Kajetana Ko-
żmiana, obejmujące wspomnienia od 
roku 1780 do 1815, dwa tomy, 1858 i 
zamiast 6 tal. 3 tal. 15 sgr.

jR. Piotrowskiego pamiętniki, 
1360, tezy tomy; zam. 5 tal. , 3 tal. 

Wspomnienia ■/. roku I?88 po 2792 
(18;.;|; zam. 1 tali. 17, sur. 6, fen. 

<8?. Bielińskiego Polacy
upadku rewolucyi 
(18o2); zam. 25 sgr.

Jak to in itto tempore bywało? Ga 
węda Bziadunia, 1849; zam. 10 
sg- r 5 sgr.

Jezuici i ich dążność przez A X.
18o3, zam. 10 sgr. . 5 sgr.

Kilka słów o JBrosławskim z powo
du drugiego wydania dzieła jego: Po
wstanie Poznańskie » roku 1848 przez 
Cł. D., (1861); zam. 7'/, sgr. 3 sg. 9 fn. 

X. J. B. Belerta historya Kościo
ła świętego katolickiego 
(1861), zam 1. tal. 15 sgr.

27 sgr. 6 fen.
Starożytności polskie, 2 to?:y 

<842; zamiast 10 tal. 5 tal.
Wincenty Wilczek i pięciu jego 

synów. Wspomnienia z drugiój połowy 
XVI I i początku XIX, stuiecia przez 
Bonawenturę z Kochanowa, 1859; za
miast 3 tal. 15 sgr. 2 tal,

Wszy-tkie te dzieła są zupełnie no
we i nienaruszone. Przy znaczniej- 
szćm zakupieniu dostarcza się Szanownym 
odbiorcom w dodatku portret Joachima 
Lelewela, albo też pomniejsze dziełka 
stósownie do sumy, którą w tym celu ze-
chca i.oświęcic.

Ludwik jflerzbacli,
prz- Wilhelmówskim placu 8

parowa
Fabryka destylow.

Spirytusu

W

■a »
Szeroka ul. No. 17.

Poznań, dnia 26 listopada 1867,

Najnowsza
parowa

Fabryka destylow,

Z dnięra dzisiejszym otworzyliśmy w mieście tutejszym odpowiednią potrzebie 
w£T4.wSj brykę spirytusu destylowanego.

Puszczone w niej w ruch a podług systemu wynalazcy Savalle w Paryżu urządzone 
ąpąrata zdolne są dziennie 10,000 kwart spirytusu zrektyfikować, co nas stawia w mn 
żności sprzedawania pięknego i najpiękniejszego spirytusu aż do 96°|0 po cenach naj 
tańszych.

Pozwalamy sobie przeto polecić fabrykaty nasze wszechstronnie, będąc przekona, 
ni, że doskonałość i znakomite korzyści ich znajdą zupełne uznanie.

(7150]
'Tobiasz Friedmann 
Arnold Friedmann Finna Br. Fnedmann.

s:
D
n

Główny
Jean Youris w

Anltcya cygar
W środę dnia 27 listopada r. b. przed

południem od 9 gadziny sprzedawać będę
publiczn e, w lokalu aukoyjnym przy ma
gazynowe] nlioy No. 1 najwięcej daąćemu 
za natychmi stówą zapłatę dobre odleżało 
piękne cygara i tytunie.

[7096]
JîyoMewsM,

król, komisarz aukcyjny.

Rurki przeciw astmie
aptekarza Levasseur.,

Leczą rychło i niezawodnie astmy. Do
stać można w Paryżu u wynalazcy przy ul. 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p. Bru
nei,!, Murzyńskiego; w Poznaniu w 
aptece dra Maukiewicza. [6315]

Médaille de la société des | 
scienses industrielles de Paris.,

Prccz z siweuii wlosami!
Melanogène

Dicąuemare aine w Rouen,
Do natychmiastowego farbo

wania włosów i zarostu we wszy
stkich odcieniach, bez niebez
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

jdek ten farbujący jest najlepszy zc 
wszystkich do tychczasowych [6483].

Skład en gros u pp. Wolff i syn 
Karlsruhe, w Poznaniu u
DESFOSsE Succr, de MONTIGNY.

Świeżą przesył
kę rozmaitych sórów, 
jako to:

Rochefort,
Fromage de Brie, 
Neufchatel)
Chester,
Eidamski,
Parmezan, 
szwajcarski, 
holenderski) 
lirnhurgski) 
śmietankowy, 
ziołowy

odebrał i poleca
A

(7145).

do smarowania machin
poleca po zniżonych oenaoh 

rąfinerya oleju 
Adolfa Asch,

[7154] Zamk. wa ul. 5.

skład fabryki cyyaret i tureckich 
Dreźnie poleca jako nader wyborowe : 

wszystkie gatunki
façon pet. Canon z munsztukiem 
Sultan'doux 
Plierezly très fort 
Samson beż munsztuka 
Dubee . * ,
Sultan doux bei munsztuka 
Dubee eiioisi fort )

et moyen 
Tureckie tytunie: 

Samson, Dubee 
Sultan doux, Dafra 
Dubee, Sułtan

1 tal. 
1*/, - 1'/, -
2

tytani

16 sgr. za 100, 
18 .
14 i 16 sgr.

i*/,
2—3

1 tal. za funt,

Cenniki bezpłatnie. Sprzedającym z drugiéj ręki 25 pet i wiçcéj rabatu.

M. lleymann,
[7149.]

Fryderyi owska ullea UTo.
Hotel Tilsnera.

3» a,

Pomorsiii akcyjny bank hipoteczny
w Kuślinie (COslin).

Konces. najwyższym rozkazem gabinetowym z d. ł października 1866,
¡Kapitał zakładowy 800000 tal.

Pomorski akcyjny bank hipoteczny, otworzony od dnia 1 kwietnia rb, po
leca się do następujących interesów:

1) udziela na nieruchomości i budynki niewypowiedziane i wypowie
dziane pożyczki hipoteczne z nadmienieniem, iż rząd potwierdził ograniczenie 
obdlużenia dla nieruchomości aż do dwudziestorakiego czystego dochodu z po
datku gruntowego a dla budynków aż do dziesięciorakiej wartości użytkowój. 
na którą dające się jako zastaw nieruchomości i budynki oszacowane zostały 
celem rozkładu podatku gruntowego reśp. podatku ód budynków;

2) kupuje i daje pożyczki na kursujące papiery walorowe pod najtań-
szemi warunkami; (6879)

3) kupuje i dyskontuje wystawione wedle przepisów bankowych weksle 
wedle zasad banku pruskiego;

4) udziela' rachunku bieżącego (conto corrent) za tanią prowizyą a przez 
to podaje kapitalistom każdÓgo czasu sposobność do lokowania bezpiecznego 
dó dyspozycyi będących kapitałów i do rozrządzania niemi;

5) przyjmuje pieniądze procentujące się za sześciomiesięcznym wypo
wiedzeniem i daje 5 pet. p. a.;

6) pośredniczy w zakupnie i sprzedaży takich obligacyi, których bez
pieczeństwo zbadała dyrekeya główna i justycyaryusz towarzystwa i uznali za 
bezwątpliwe. •***-•--------— .Ł«i;------ ł .• ..

Dom.pewifen haroburgski oddał^mi.czterdzieści tysięcy prawdziwych,
doodleżałyoh hawańskloh cygar wybrakowanych

dawać takowe będę po eenaelt bajecznych.
Kantor mój znajduje się przy Ulley Ooiębiój NTo. 4,1 

Z poważaniem

. -. . y .............. . ._
detalicznej sprzedaży, i sprze 

piętro.

[7135.] Wilhelm Loewenstein.

Fortepiany i pianina
poleca w największym wyborze (7140).

i. J. Mendelsohn.
Używany fortepian, wybornego tonu, jest na składzie.

Poznań, dnia 26 listopada 1867. 
Niniejszym pozwalam sobie donieść uniżenie, że prowadzoną przezemnie

od lat przeszło 40, a w ZanieLiiyślu pod firmą. L. A. Fricdnmun 
istniejącą destylacją przeniosłem tu dotąd do gmachu przy Szerokićj ul. 
No. 17, i że takową w połączeniu z fabryką destylowanego spi
rytusu wspólnie z bratem moim Arnoldem Friedmann pod 
zmienioną firmą

nadal prowadzić będę
Bracia Friedmann,

Tobiasz
(7139),

Friedmann.

Powołując się ua powyższe doniesienie, pozwalamy sobie upraszać uprzejmie 
o przeniesienie okazanego dawniejszćj firmie zaufania na firmę naszą obecną.

““■- Bracia Friaśmam.Arnold friedmann

pwoim
Towarzystwa llygienicziiego, 

Skład główny w Paryżu przy ul. Rivoli
Bardzo często różne wytwory toaletowe 

mają w sobie substaneye, szkodliwy wywie
rające wpływ aa zdrowie, a niekiedy nie
bezpieczny, jako zawierające trucizny ; celem 
Towarzystwa hygienicznego jest przygoto
wywanie wytworów toaletowych czystych, 
których użycie nie może bynajmniej stać się 
szkodliwem zdrowiu

Fabryka wytworów toaletowych prowadzi 
Przyjmuje kapitały do ulokowania w takich obligacyach i płaci ?’S * ,naszym /»kładzie pod okiem lekarzy

ód nich 4 pet ;’ęfżyjmuje także na żądanie wypłatę procentów od sprzedawa
nych przez siebie obligacyi;

7) pośredniczy wreszeie w zakupach i sprzedażach dóbr.K.4iin,51ip.,1867. Dyrekeya Główna.
Podając powyższe uwiadomienie do wiadomości publicznćj, nadmieniam 

uniżenie, że wzmiankowana wyżćj dyrekeya poruczyła mi agenturę i gotów 
estem chętnie każdego czasu do przyjmowaniu w tćj mierze wniosków.

Inowrocław, 13 listopada 1867.

ryszewslil agent.

Otworzenie handlu.
Dnia 1 grudnia otworzę przy Wielkiej Snycerskiej 

ulicy A o. 67
Skład rolosów, tapet, cerat, kokosowych 
dek, drążków firankowych, pędzli itd.,

który miejscowćj i zamiejscowej publiczności; szczególnićj panom bu
downiczym jak najusilniej polecam. Rzetelna i skora usługa, jako i na
der nizkie ceny zaręczają się odbiorcom. Przyjmuję także wygotowa
nie rolosów firmowych. (7138).

Franciszek Falmus.
Łaskawe zamiejscowe zamówienia będą akuratnie wykonane.

fc3£a-«

79.

[ Ogłoszenia gospodarskie itd
Ekonom, Polak, od kilka lat w wię.

kszych gospodarstwach praktykujący, po
szukuje miejsca zaraz lub od ¡1. styczni» 
1863. Bliższa wiadomość w Ekspedycji 
Dziennika lub u p. Kaszowskiego rządzcy 
w Dcbrogośoioacb pód Złotnikami powiat
Indwrooławskl. [7103]

sł
c:

Sprzedaż tryków
zarodowój owczarni

¡grettów pełnej krwi rozpoczęła się, 

Weisin w Meklemburgii,!
dnia 22 listopada 1867. [7114J d

J. F. Hoffschlaeger.

z mojej

Negrettów
a

p

Teatr miejski w Poznaniu.
We wtorek dnia 27 listopada.

Ostatnie gościnne wystąpienie pänny Holland.! ¡¡i 
Der Waffenschmied von Worms, g 
Opera komiczna w 3 aktach Lortzinga. il 

Marie: panna Holland, jako ostatnie wystąpię- [.
me gościnne.

Poprzednio po raz pierwszy:
Die verlorene Handschrift 

oder Ick lieisse Sekoltx. 
Komedya w 1 ak ie przez Baudiss ina.

ti
1

W środę, dnia 27 listopada.
Der Diplomat der alten Schule. i

Komedy« oryg. w 3 aktach przez H. Müller«,i1 
Następnie:

Das Versprechen hinterm Heerd.
Scena z austryaekich Alp ze śpiewami naród.

przez A. Baumann.
W czwartek dnia 28 lutopada. i
Iłie schöne Helena.' ,,

Opera Buffo w 3 aktach przez. J. Offenbacha 
7158],_____ Dyrekeya. C

iudzi speryalnie obeznanych, którzy mają 
surowy nadzór nad wykonaniem przepisa
nych formuł. 1.la tego to wytwory nasze 
nietylko, że nie szkodzą ciału, ale utrzymują 
je wstanie pożądanćj świeżości i czerstwości.

Jest to postęp i ulepszenie, którego war
tość każdy ocenić potrafi, jeżeli zadać sobie 
zechce trudność zbadania substaneyi używa
nych do fabrykacyi różnych perfum, i zasta
nowić się nad skutkami, jakie one wywie
rają na organa zmysłów, na całą powierzch

nią ciała, a nawet na wewnątrz.
Łatwo jest pojąć zatćm, że wytwory toa

letowe albo przykładają się do utrzymania 
ciał i w stanie piękności i zdrowia, albo mo 
gą zatruć je i oszpecić, chociaż chwilową 
sprawiają przyjemność a to stósownie do 
tego; jak były przygotowane.

Towarzystwo byglenloine poświęciło się 
specyalnie zbadaniu substaneyi wonnych, do 
robienia wytworów toaletowych używanych, 
i przekonało się, żo znaczna ich ilość wy 
wiera działania bardzs szkodliwe. Jedne 
osuszają i sprawiają stwardnienie powłoki 
skórnej, inne znowu sprowadzają migreny 
ro drażniają system nerwowy. Towarzystwo 
zatem do fabrykacyi wytworów toaletowych 
użyło wyłącznie substaneye wonne, doświad
czone jako nieszkodliwe, nadto sposobami 
znanemi oczyszczenia i kombinacyi umiało 
sprawić woń łagodniejszą, niefażącą i nie
szkodliwą.

Sala Bazarowa.
W czwartek, dnią 28 i w sobotę dnia 30 li

stopada, wieczór, o 71/, godz.WIECZÓR KWARTETÓW)’
Braci iMiilier.

Biletów abonamentowych na obydwa wis- 
czory za 1 tal, na jeden wieczór po 20 Sgr, 
za miejłce do stania po 10 Sgr, dostać mo
żna w handlu nadwornym muzykaliów

Fd. Biotę i Ci. Błopk.
Cena przy kasie 1 tal. za wieczór. [7153].

(

Pomady, mydła, pudry ryżowe, eaeucye różne, prozzek do 
zębów, aachets, Vinaigre de Toilette, Cold-Crêmy, pomada do 
net, kosmetyki i woda kolońzka wyroby Towarzystwa hyfcienicznego spro
wadzać można za pośrednictwem apteki pana | [7133]

dra Mankiewicza w Poznania.

w ogrodzie indowym.
We wtorek, dnia 23 listopada.

Na wyłączny dochód małej 31etniej AdelaldJ (
Nadzwyczajne przedstawienie.

Początek o 7 godzinie.
Cena wnijścia 5 sgr.

[7157], A. IMenlke.

Sprzeda
a

trylów.
Jak w latach dawniejszych oznaczone będą w dniu 1 grudnia 

ceny tryków, mających się sprzedać z mojej oczami Neyret 
tów pełnej krwi. Na poprzednie zgłoszenie się poszlę chętnie fur
mankę do najbliższych dworców Augustwalde nad koleją staro- 
grodzko-poznańską lub do Friedeberg nad koleją wschodnią.

Schonrade w 7F, Jf., 23 listopada 1867. (7112).
von Wedemeyer.

Sala w ogrodzie ludowym.
W środę, dnia 27 listopada 1867, wieczorem 

o 7‘j godzinie
VII koncert symfoniczny.

Program ogłoszą afisze.
Pięć biletów za 15 sgr. do wszystkich

koncertów symfonicznych dostać można 
handlu nadwornym muzykaliów pp.

B£(l. Biotę i H. Bock.
Cena przy kasie 5 sgr.

[7151]- W. Appold.
W środę, dnia 27 listopada, w restauracyi

pana Jessla
Muzykalny wieczór,

Półwiejska ulisa, Jeezel. 
NB. Na kolacyą zrazy. [7156]

Właściciele: Mieczysław Waligórski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Jutro w środę 27 listopada na wieczerz?

świeże wiejskie kiszki
1 A. Szpiłigiera^ j
(7141) naprzeciw poczty.
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